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TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI. 


BIDNKETAŃ EA A Adres: Sadowa Nr, 7. Przedpłatę przyjmują: Administracyn Prawdy oraz 
ar księgarnie, kioska » kautory pism peryndycz- 
nych. 


Sprzedaż pojedynożych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administrooyi pisma i w kioskach. 


(wraz z Nezyłatnym dodatkiem). 
W Warszawie: miesigoznie kop. 70. kwartalnie rb. 2, Admiaistraoya otwarta codziennie. z wyjątkiem 
roznie rb. 8 z odnoszeniem do domn, dael 1 świąt weżniejszych, od godz, 10 d 
Z przesyłką pocztową do wszystkieh miojse Krále- Redaktor przyjmujo interesantów w czwartki, piati 
atwa, Cesarstwa i zngranicy: kwastniniu rb. Q i soboty od 1 do 3 po południn. * Ogłoszenta wszelkiej trości po kop. 10 za wiersz lub 

kop. 60. roczule rb. 10 Rąkzpiay drobno uio zwracają si Jogo miejsce, 


— 
Napoleona Roube ŻYCIE SPOŁECZNE: £ powo- 

arrene-Morzkowaki — FEJLETON: Liberum veto p. 

Historya, p. dr. K. J. Gorzyckiego. — LITERA- 

ojewskiegu. Notatki literackie i artystyczne. POE- 

zenin 


awyi — Tydzień polityć 
ka pozomńska, p, ut 

ANIA NAUKOWE: 
p. 


Turn.  Przeglył teatralny. 
W dali. -- Kronika, — Udpowiedzi R 


dyszn kord i z krzykiem: „na Niomos!* wybuchu, że vhwiln nresztowań w końcu 

Administracyu PRAJE MY | wyc, się nad Ron, aby wydrzeć Alaucyę:  aorpnia niedaloką być muśiałw od wyznu- 
przeniesiona została na ulicę | można bylo przewidywać bunt zbrojny czonego terminu działania.  Sumoistna 
Sadową Wr 2 (przy Marszauł- | przeciwko rzoczypospolitej: nlo tukiego iatu, prowadzone przoz Borens 
kowskiej). czynu nio mógł przowidzied najbyetrzejszy | gora, poglobilo wykryty prawdę. Zaręcze” 
pesymista, Daig tę montelimurska, mani- | nie pierwotne, 20 spisek nie sięguł do av= 
festacyę ma prawo spokojmo przyjąć tyl- | mii, upadło: Roget, Mnrcier, syn goneruki, 
yszły ko umysł przekonany o upadku wewnętrz- | w pochwyconych dokumontach występują 


ślodatwo se 


PISMA nym Frunoyi, pogurdzajncy jej tarażniej- | jako uwikłani w zmowę przociwiko rze 
azościi, niewiorzący w jej przyszlosć, On | pospolitej występną. Ieka w rękę szedł 
t jadon miał słuszność. z nimi cywilny minister wojny, Owanigniae. 
andra Świętochowskiego: | 1 Aa ik e OWĄ e 
Aleks adra Św. gt g = Manifostanvi będą ukarani przoz wla- Oboenie sprawiedliwość przygotowaweza 


Ino duszo: Oj- | dzę; ale nie bely wytrąconi przez korpo- walmi się: czy nowy tę sprawę połączyć 
ę, a ta tylko dałoby jeszcze rękojmię | * duwntq, spiskowców sywilnych z wojsko- 
Oona 1 rh. 50 kop. uezciwaścii rozsydku, wyższych nad pychę, | Wym, czy też osądzić pierwej jedną, a po- 
om VI: Anton, Na targu, Iolwia, Pan- | lonistwo, znioprwwionie, nad stały but | toma dopicro zabrać sią do drugiej, Logika 
T manńiusz, Poddanka, Błazon, Za masky. | przeciwko konstytucyj państwa i władzom | przemawia za połączeniem. 

Dachówka. — Cona | rb. 20 kop. narodowym przez nią ustanowionym, Tali Rozmiary wykrytoj zmowy, przerwa- 
z i Morviet, którego oddania pod syd instynk- | nych przygotowań, mo byly wielkie, ule 
EE — raj ——— townie dopominuło się stronnictwo rady- | ta ich względna małość nie umniejsza zna- 
kalno, taki Rogot, który tylko dla wla- | czeniu samogo ruchu jako objawu psychi= 
snega bozpieczeństwa nio spełnił w dniu | ki narodowej, w któroj zbierają się dwa 
Żd-im lutego rokn bieżącego zobowiązu- | momenta istnienia Fruncyi juka narodu 
nia zuciągniętogo względem Dóreuloda a | i jako państwa. BSzozęściom dla rzeczypa- 
i Ilnberta; taki Cavsignac, który opieral | spolitej było dostanie się do władzy Lou- 
się zapamiętale rowizyj, jako minister, | beta, oddanie rządów ludziom, którzy nie 
a podał się do dymisyi jnko skompromito- | igrali z buntem, o ile wręcz znim nie tray- 
wany przez falszerstwo Ilenry'ogo, taki | muli. Gdyby źyl joszezo Paure, spiskow- 
Nógrier, który wręcz znehęcuł do buntu; | ey dnloj spokojnie podkopywali się pod 
} azywana „dumy Wrancyi" armia | i Chanoine, miniater zmieciony z trybuny, | fundamentu rzeczypospoli a oskarżają 
| mumanifostowału swogo | i Zurliuden, i Gonse — i caly ten tłum | coich dowody apokojnia Jożulyby w ich 
EIOGrdncha wojennego, swoją karność na | świadków wojskowych w procesach Zoli | szafludnch. Spisek hyt w powietrza już za 
Wewnątrz i sprawność na zównątrz boze- | i Dreyfusa — wszyscy oni byli uezestni- | Fauro, ale Faure dobrał sobie Indz, któ- 
toistwom, na która tylko znpołno zdziezo- | kami spisku na istnienio rzoczypospolitoj. | rzy ga wyczuwać zo wszystkiogo, co du- 
nio obyczajów pozwolić jej mogł. D.10| Spisek zapuścił korzenie w społoczeń- | walo codzienna doświadczenie, niu chcieli, 
li m. oficerowie pułku piochoty, rozłożone- | stwa cywilna. Anutisemiei nacyonaliści, | Meline wprost poblażał i sehlebial żywiołomm 
Bo w dop. Dróme, z oddziału konsystują- | orloańczycy, honupartyści — zmierzali do buntowziczym, mniemając, że ocalu Pran- 
lego w rodzinnom mieście prozydonła | wywrotn, ntrzymując ustawiczne czucie | cyęodradykalizmu. Drogaspruwiadliwości, 
osbota, Montólimast, opodal Rodanu, ze- | z bnntowinczym: żywiołumi armii. Aresz- | kroczącej toraz przeciwko «rmi 
bani w klubie uchwalili zbiorowe spluga- | towania dokonane w końcu sierpnia odsło- | żniej, niż w rewizyi procesu Ireyfusa, jest 
Mienie jogo domu, gdzie mieszku 90-lvtnia | nily nory spiskowe. Akt oskarżani, od- | drogą przyszłości rzoczypospolitej. Dzia- 
latronu, jego matka, prosto z sali narad | czytany w senacie d. 19 wrześniu przez łaluość sonatu da próbę trwałości: jesli 
Mluli się na miejsco i uchwułę „w czyn“ | proknratora Bernurdu, ukuzał czynnego | oficerowie wyjdą calo, rzeczpospolita npa- 
mowadzili. Możun było po tej dnmie | bezpośrednio pretendenta, ka. Vilipa Or- | dnie i nio tego upadku nie powstrzyma, 
ancyi jeszcze oczekiwać; że porwie kie- | leańskiego i przygotowania tuak bhzkio 


bm V: Trylogin Nieśmiert 
eieo Makury, Auroli Wiszur, Regina 
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POLITYKA. 


Duma Francyi. 


ż wyra- 


PRAWDA. 


M 41. 


| ń 
pi hy polityczny. Kroki wojenne między 


ranswalem a Augliqy zaczęly się urzędownie 
we środę o godz. 5 po południu. O tej godzinie 
nltinutiun hoerskie z po- 
niedzialku zostawiony: Anglikom. Prawdopodo- 
Mnie nazajutrz wojna zaczęła się i na. samoj 
widowni. Za ymi wictylko dyplom 
cznie, nic i uusieli b ltocrowie 
Odezwa Kruger: fsmiem, że 
„Bóg kieruje 
x XVIIE w. wia eega 
szczenie. Angha dagki hrółowej 

w ostatnim okrosie przudwojemym ok 
mini p 
todyczną krewkoścą Chamber 3 
Rozeszly się nawet pogłoski w przeszłym tygo- 
dniu, że krolawi chee abdykować i zwolanie 


kulami“ 
nrg tego Jutln lecą 


pokazuje 


ua 


siejszega nie woły win 
rem. Auglin pomimo albrzyniej, przewagi” orę 
nej. niu zaniedhała zaskarbić sobie względów 
czyliających ua łup przyjaciol: Niemcom 
Augolę portugalsky i Liberyę niepadlagłą. Por 
tugalii poręcza posiadłości afrykańskie wzaniau 
za prawo przechodu przez Mazembik południa- 


wy od Delagoa; Stanom Zjedn, powierza swych 
poddanych. Boerowie idą w przywierzu żawnem 


lyda 


z Oranjo i utejonem z Ilokndrani Prz 
Tiollandyn, prz y Nie po: 
wyjeżdżać na ochotników i tanunje 

W Austrii putovt cesarski zamkuął okros 
posiedzeń Rady paústwa, po odroczeniu na po- 
czątku roku, i zwałsł ją na uowe posiedz 
mn d. 18 b. m. Ilr. Clary-Aldonigen starn sig 
odwieść prawieę ad ponownego wyboru Fer- 
jancien m vice-prozydenta Izby dep. Czesi po 
walnej uuradzie w d. 9 b, m. postanowili nie 
tamować obrad. wytrwać w większości, a sezo- 
góly zostawić swym posłom» postanowienie 10% 
tropne i uczciwe, 

Wód,9b.m król Aleksander zagui 
czynę w Niszu. Wspomniuł o spisku, 
rach. 

W Turey: wielki wezyr Iydnat usuwa się 
z urzędu; zamordowano mu spia. 

W Agii proklamacya królowej obwieszezn 
wojnę Parliament zwołany na początek Nisto- 
pada. 


1870 


PARĘ” 


E |> 


Teb 


kolejowych, do- 
w znacznej więkezosei 
pizo 
ciążonie pracownikow, czuwających na li- 
nii, Nie wieiny je 
obecnie najświeższą katastrofę na drodzo 
Wiedeńskiej w udzie (tnzowskiej. W ra- 
portuch powiedziano: „z powodu zloga na 
stawienia zwrotniey.* Dopiero śledztwo 
dokladne wykryje, jaki był powód powodu: 
WyjJaśniemu wielo śmutnych wypadków, 
w których owa zus 
rolę, wykeyly 
awrotniczego Jub jego nieobceność na sti- 
braku dostatecznej 
obsługi musiał równocześnie pelniu jakieś 
immo zujęcio, Dengy kategoryy powodów 
byen „ę za may wały 
Istotną przyczyną, niesze: 
ciążenia pracy, roztrząsnno już moraz na 
grancio urzędowym podczas zjazdów kolo- 
jowych i popierana dowodzonia fultnani. 
Oto mamy iel garstką pod ręką: W roku 
1893 atwiordzono, że 30 wykolejoń pocią- 
gów i 72 starciu wynikły zo zbyt długich 
dyżurów służby, 


> gamy 
jedno znamionno źródło nius 


cze, to spowodowało 


pan zwrotnica gru 


niojodnokrotnie  znażenie 


nowisku, poniew ze 


tść, tj. prze- 


ych 


normę 
dwunasta godzin, Osób zabitych i ranio- 
nych było przeszło sto, w straty kolci žela- 
mych wraz z wyngrodzeniem za śmierć 
i kuleetwa wyniosly aż 500,000 rb.! W kon- 
cu r. 1893 skutkiom tych wypadków był 
wydany rozkaz ministra komunikacyj do 
zaraqdów kolei żelaznych, ażchy zwrócono 
większą uwagę na bezpieczoństwo podró- 
anyeb, które da się osiągnąć przez skróca- 


3) 


Napoleon Rouba. 


PAN RZĄDCA 


eqgu następnej godziny przez kan 
coltryę gospodarczą przesumył się 
ttum różnobarwny i świątecznie 
pray beany. 

— Raden casile markoei się — mówily 
baby i dziewczęta. 

Jukoż z paleem na odpowiednich nazwi- 
skach fabeli machinalnie obliczał ilość dni 
1 mawobek każdego i podsuwał odpov 
kwotę, robiye szybkie notatki olówkiem. 

ruszcio zu ostatnim drzwi się zam- 
Jenęty i nikt więcej nie wchodził. 

--Zostnła tylko Franka — rorulenył 
rządea i wyszedlsży przed ganck, zapytał 
o uią. 

Nio było jej. Wyrzekla się na tydzień 
caly soli i oktusy dla siebie, matki i awego 
dzieciaka, żeby nie stawać do oczu na 
wczorajszym występku. 

Rządea wręczył pioniqdze jej należne 
polowemn z poleceniem, aby je odniósł 
niezwłocznie. 

Potem się wstrzą 
milej i przymus 
sznie nbi 

Gdy skończył, śmiały mu się oczy a ru- 
chy nabierały sprężytośei i oehoczej pod- 
nicty. Wyszedł wroszeio przed dam w ka- 


P 


kapili i jął się spie- 


dnis 


agl, niby pies po nie- | 


pelnsan i zo w ręku, nio trosz= 
emye się bynajmniej o losy mieszkania 
1 ruoliamości, które zresztą zostuwały na 
nezach licznych mioszkuńeow zamożnego 
dworu 

Auwrócil w stronę lasn, ale ga wnet do- 
ścignył olbrzymi parobek o barkneh atle- 
ty i prześlicznoj smagloj twarzy młodego 
chlapen. 

a — Proszę wiolmożnogo 
— Uzoguż tam jeszcz 
orpliwie rządea. 

Ato przychodzę podziękować wiel- 
możnemu panu za slużby. 

— /glujnalvó, Bartcezek, ezy co n lioln? 

— M, panio, jono slużyć we dworze nie 
hedo -= odparl nieco zuchwale. 

Muiejsza o to; idź do dziodzieu, gdyż 
on cię gadził, a zcosztą jako wożniew przy 
komach cugowych tylka od niego zuleżysz, 

-- Ja bylom te y i nie. 
1dż po raz ez y. 

Ni... — miciył się elłap. 

A po chwili mówił z żalem: 

— Przysedom raz, pada mi lokaj, co 
jaśmo pan wstaje, idę raz drugi, to on zno- 
wu jośniadanie, nza trzoeim to już ten 
cygan-lokaj wealo nie cheal gadić, jeno 
wygnał mię złem słowom i śmiał mi się 
w zęby. 

— I czemuż to rzneusz służbę? 

— Ja tu, proszę wielmożnego pana, njo- 
bralem kobity dla sda, ni dla sprawów, 
Í jeno dla siebio. 
| — Więc jej zapowiedz, żehy szkody nio 
| robiku. 


zagadmył nie 
e 


i eztory 


 Sprstw. 
| usprzwiodliwienie, kiedy mn wska 


, rozkaz bahy zmusił go do wystąpienia, %0 


, by daromne. 


| uuu cam cw 


nio dyżurów. Według obliczeniu gencrala 
von Wendriehu, od 3 grudnia 1893 da 10 
lutego 1894 r. na kolejach rosyjskich ada- 
rzyło się 13 n zęśliwych wypadków jes 
dynie skutkiem przeciążenia pracy niże 
szych oficyalistów. W r. 1894 okazało się, 
ie jodem z „winny olt oficyalistów był w 
chwili wypadku mu służbie bez przerwy 21 
godzin, drugi 23 godziny 46 minut, trzeci 
24 godz., przyczom termin dyżuru wynosił 
całą dobę. W roku przeszłym zjazd leksrzy 
kolejowych zwrócił szczególny nwagę aib 
sejsyżenie pracą niższych oficyalistów 
ayl sprawę skrócenia dyżurów ius 
dzież ndnolemi urlopów urzędnikom. 


E 


Dotyebezas jednak wszystko 1dzje du- 
wanym trybem. Nie jeszeze z zabiegów niw 
wvszło w życie. „Winni* maszyniści pono- 
szą, doraźżną, 


E 


rę vn swoją nieuwagę, tj 


| czaszki, a w razie 
lać na bawia 9= 
terowie spraw kry= 
Jmy się tedy okolieze 
Niadzwno ktoś swin= 


ią kaści, rozbiju 


rowie 


ja mis: 


skarżonych, jako bob 
Mnych. Przyj 
nościom lagodzijć 


mi 


m 
domy rzeczy dosadnie seharaktoryzowni 
w Rozwoju warunki macy i bytu marzy- 
nisty, Musi ox znać wybornie linie, ne 
y, pod zwią: 
seu i jechać caly aili, pas 


spadkach hamownó poc 
kszać ogień w pi 
Nieraz mu daj} maszynę s j kan= 
strukeyi, o viśnienin 8 utmoster, podezus 
gdy nowo już dochodzą do 12. Każdy mae 
szynista przejczdża przeciętnia w 
miesiąca 4,000, a w ciągu swojej slnzhy 
czterdziestoletniej około dwu milionów 
wiorst, Zo względu ua swoje w 
wisko jest on opląbiny onti siceiq przepie 
sów, gróżb i kar. Aa unjmniojsze przelerg= 
ozenio jest bardziej niż leto inny odpowie: 
dzialny nietylko pr łzą kolejową, 
looz i sądem, pomimo 20 w znacznej więk= 
szości nio hywa rzeczywistym wintywaujej). 
„Na kolei Warszwwsko- Wiedeńskiej == 


jednej z najbogatszych — muszynistw klas 
sy pierwszej, to jest najstarszy i najlepiej 


ażne stione 


zed whi 


— Spralbym szelno. ula j 
pacanie mo pomewiorić, okes 
szyćkieh włosów me wydania i zębisków 

nia wybila 
Bzydea serdecznio się uśmiał. 


Bo tule skarżył się ów chłop, który 
jody ręką zadawał sobio korzee pszenie 


amionu, w ująwszy w obie garżeja 
ogiery w leje, zaprzężono walił 
s niemi i raeg, niby ua pamudę po 
górteh, wyewach i hlotnisty 

— Btyry najdzikszo ogiery to mie jodi 
a haba — zwyld mawiać na swoja 
yW RIO 
yne starguną lub też twarz tę 
asycznych rysach, zbyt zaczeje 


na cmipt 
twarz o k 
wieniomy. 

To te rządeni teraz byl pewny, 


e to 


zeto wszolkio przedstawienia jego były= 


p 


— Dobrze, dzis jeszeze pomówię » dzio- 
dzicem, locz będziesz tego kroku żałował. 

— Sielma baba, wielmożny panie! A rade 
klem jej rankiem. mkiej dobrej: nie on- 
chodź dzieciaku dla chwastu, to ei od eu- 
gantów galant wiązkę okumiez p: 
niosę, Parsknęla mi w ślipie, 
wściekły i poszła po gorszy mieszankę. 


— Ustrzegla cię od krlzioży. 
— Alel A tora en w) 
No, 1 miał racyę Barteczek, bo jen 
by kradzież uszlu bezkarnie. 
Ale wszystka to nużyło rządeę, ki 
wybiegł do lasu, ukeqe mieć godzinę 


NBRAWNŁ 


żący, otrzymuje 900 rb. rocznej ponsyi 
3 wyjeżdzone tak zwano „milowe.” Maszy- 
nista drogi Wiedeńskiej przejeżdża prze- 
cięciowo okało 4,000 wiorst miesięcznie, 
czyli 133 wiorsty dziennie, co bacząc na 
niektóro szybkochodzące pociągi, nie jest 
wiele. Todnakża przy zwykłych pociągach, 
n zwłaszcza towarowych, liczba ta będzie 
bardzo dnży, tem więcoj, że podług przepi- 
sów prawnych po dluższoj jeździe należy 
się mnszyniście dniówka, czyli ealodzienny 
wypoczynek. Przypuśćmy tylko, żo ten 
wypoczynek wypada raz na dwa dni jaz- 
dy, to otrzymamy sumę, żo maszynista 
nå dziennio 200 wiorst prze- 


musi przojożć 
cięciowo, aby wyjeździł 4.000 wiorst mic- 
więcznio. To już jest liczba poważna: dodaj- 
my do tego czas stracony na obejrzenia 


ZU) 


parowozu przed wyro w drogę, po- 
tom nu przystanki i wrosznie dlnższy po- 
at 
pe 
dze Fabr, 
skromniejsze wyuu 
dveliodzące do 700 rb, Milowo różni się od 
yje Wavrszawsko-Wiodenñ- 
skioj tom, że jeżeli tam maszyni 
jedzie 4,000 wiorst, to kazda wiorsta po za 
4,000 liczy mu się w „milowem* poilwój- 
nie; tu zaś, chocby p hat nawet 6,000 
wiorst, nie mu drożej policzonem nio bę- 
idzie. Tym sposobem tylko dobry muszyni- 
stu lódzld i to na najlepszoj mas +, mo- 
w roczmo z „milowom” zarobić około 1,000 
rubli.* 

Jeżeli zarząd kolci je 
spekaluja nietylko na dobroci 


przyjętoga na ko 


t bardzo aszczę 


dny, jeże 
węgła, ale ntwet nio zuprowadza koniecz- 
nych nlepszcń, to maszynista taki ma cięż- 
kia warinki da zwalezenia, jednoczośnwia 
zań mimi wzrustr nicbezpieczcństwo pu- 
bliczne. Na wielu jeszezo kolejach (między 
inneni na Lódzkiej) dotychczas nie a pro- 
wadzono hamunleów parowych przy maszy- 
nia, Co gor jest jeszeza mnóstwa 


w użyciu starych parowozów z kotlami ż0- 
laznymi, które w nowszych systemach od- 
dawna zastąpiono stalowymi. Umysły te- 
chników, znprzedanych wiolkiemn prze- 
mysłowi i przedsiębiorstwom komunika- 
oyjnym, wysilają się na ulepszeniu wszel- 
kiego rodzaju. Ntworzono pociągi „luxo- 
wo,“ wagony, w których nio zapomniano 
o najdrobniejszych wygodach podróżnych 
bogatych, udoskonalono kuehnie i restau- 
racyo wagonowc; zapomniano tylko o mt- 
szynach, które pomimo ulepszeń wewnętrz- 
nych, zwiększających siłę i szybkość, po- 
siadają psie budy dla maszynistów. Nio 
pomyśluno o ścianach dokoła oszklonych, 
którcby zabezpieczały wzrok i cały orga- 
nizm od zmiun atmosferycznych, 

To też ze wszystkich afer pracowników 
najprędzej nlogają znpełnemu zniedolłęż- 
nienin maszyniśri, Na zjazdach już podno- 
azono sprawę zwiększenia płacy tych lu- 
dzi i minimalnego ograniczenia godzin 
pracy a możliwie najdłuższą przerwą na 
wypoczynek. Dotychezas jednak jakoś nie 
słychać, nżoby to tak ważno wnioski we- 
szły w wykonanio. Warto o tom pomyś 
jak najprędzoj; warto również wprowadzić 
obowigakawo walcu: da pracownilców 
kolejow. Na ton warunek jng przed 
kilkn laty kładliśmy nacisk w Prawdate, 
Przy sposobności przypominumy go tem 
skwitpliwioj, 20 w raku przeszłym lekarze 
kolejowi na zjoźdzme swom przyszli do 
przeświadczoniu, iż urlopy powinny sta 
nowiġ nie rodzaj nagrody, ale prawo, pr: 
a każdomu pracownikowi. W 
kie ta kwestyo powinny być możliwio naj- 
prędzej rozstrzygnięto i w azyn wprown- 
dzone, bo chodzi tu nietylko o wielki rze- 
szę pracowmków kolujowych, locz o zwią- 
zane z warnułarni ioh pracy i bytu boz- 
picczeństwo milionów Indzi, posługujących 
się środkami komunikacyjnymi. 
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Sylwetka bar. Willamowitzn, skreślona przez haka- 

tystów. — Życie społeczne Indności polskiej w Pra- 

siveli Zachodni Spółki Atak na prasę pol- 

— Armia obrońców miemezyzny. — Wykrycie 
„brodut" — Wydalanin. 


życiu pobtycznom z zakresu sto- 
punków polsko-niemieekich zda- 
yl się fakt doniosły. Nnezelny 
prozes W. Ks. Poznańskiego, bar. Wila- 
mowitz. Mollendorf, pod naciskiem intryg 
| hukatystycznych ustąpił ze swego stano- 
wiska, O fakcie tym napamykaliśmy już 
w artykule poprzednim, Obecnie wracamy 
do niego z powodu charakterystycznej opi- 
nii polakożerezoj prasy niemicekiej, Z na- 
zwiska. był to wątpliwy Niemiec, ale przez 
krzyżowanie rasowe stnł się prawowier- 
nym Prnsakiem i chaciaź na stanowisku 
niezolnego prezesa trzymał się zewnętrze 
nio złotego Brodka, w gruncie rzeczy je- 
dnak byl wyznawcą polityki gormaniza. 
cyjnej, oczywiścia „łygodnoj* i bardziej 
„lndzkiej,” Polaków, jako Prosak, nv In- 
bil, ale nio starał się ich jątrzyć, lecz tule 
trultowni, jal człowiek dobrze wychowa- 
ny w salonio politycznym. To teg Polacy 
nie mioli do mogo protensyi, nio obdurzali 
go nienawiścią i nio żądali od niego milo- 
ści. Ale natomiast hakatyści patrzyli na 
niogo wicehętuie i w końcu znienawidzili 
go za to, że mio podzielał job polityki zbó- 
jeeko-lnpiożczej, 

Dosudmq sylwetkę togo dzinlnoza w opi- 
nii hukatystów naszkicowi ioh organ, 
ische Ziy: „Ustypił 2 nrony politycznej 
laez, który w ciągu osmioletnich rzy- 
dów swoieh zawiódł wszelkie nadziejo, po- 
kładuno w nim przez Niemców. Gdy zajął 
stanowisko he, Zedlitzu, sądzono, że to jest 
wybranioe rządu: zupelnie odpowiadający 
donioslemu zadaniu, który pójdzie w ślady 
swego poprzednik, przynajmniej pod 
względem energii I ducha niemieckiego. 
Od chwili gdy prństwo remo wzięło czyn- 
ny udział w gormanizacyj, zukladnjąa ko- 
misye  kolomateyjniy, przypuszczano, ża 
już stalo hędzie ono popioralo niemczyznę 
ma kazdym kroku, źe zatem da Księstwa 


e w alli 


siebia, nieco inaczej spojrzeć w oczy tej 
przoślicznej nutmzo gialskiej, ktorg dotąd 
znał jeno z wyżyny siodła lub hryczki, ze 
atanawisku pysznógo whidey i ghrpio-nai- 
wnogo jej wyzyskiwaczu. 

Tsłońcć jasno, i hany zbóż fulnjące, i kw 
Gisto traw kobierco stawalyteraz w iunoj 
formie, bardziej podnioslej i bardziej udu- 
chowionej. Tumta wszystko rosla i patę- 
malo, a on malt, loez dobrze mu było 
stom ueznciem pokory i ciehego zachwy- 
tu, ho razem z tem piers jogo wzbierała 
jukiemś cioplom nicznanom i ożywczem 

Wciolul się myślę w ten ogrom boze 
bzeżny, duszą wy biegał w dalekie hory- 
wonty, znoszyć granice zmysłowe, zapo- 
znając marne szablony, podlug których to 
pelau], to skakal niby pajac na sznurku. 

Dobrze mn było 

% dusznego i ciasnego deptaka wyko- 
szlawionych stosunków społecznych i uja- 
wnionych popędów jednostkawych szedł 
w kraj fantazyi, w. arcykrólestwo miłej 
swobady i bezwzględnej równości, Wraz 
» przyschłą, skórą ezlowicka kultury zrzn- 
valg siebie nudę, gorączkowo ubieganie 
się za madostkami, krople potu bez zapału 
iwielo goryczy baz uprzednich słodyczy 
przy podjęciu prób. 

Micdauni pól i lyk zbliżył się da lasn, 
skąd witały go ponętnie ożywczo zapachy 
żywiczne i cieniste drożyny. 

Aloi tu woszły z nim razem powaga 
rządoy i wladza, które mu tak często życia 
obrzydzaly. 


1 Zpośród krzaków wnot wynurzył aię 
| gajowy z tradycyjnym sękaczom nt ra- 
| mienin i ukladnym ukłonom slużaleu. 
— Szkody w lesie niema? —spytał raden, 
-- Nio alychać, wielmożny pinio, pilnu- 
| je się... 

W tygadnin przyślę woły na paszę 
do lasu. 

— Julowa tu trawa, wielmożny pania. 
Wo dworzu braknia mi jej zupełnie. 
shmję dwudzieste krokwi osikowych 
bierze się i ehojaków sposobnych 
na krokwie, a ta dla pohydunku lopicj wy- 
padnie. 

— Wiom o tem, lecz wydasz osikowa. 

— słucham, wielmożny panie. 

— (6ż u ciobio slychać w ehałnpie? Uhla- 
pioc wyzdrowiał? 

— Dopudkiem jeno go widzę, świt mię 
do lasu wygania, a w nocy równioż nie 
snam woezasn, ni spokoju: muai zmarnuje 
się chłapnczysko, choù mu tam baba po- 
ehlichin, niby prosiakowi jukiomu. 

- Cay spolniacie rozkazy doktora? 
Zmogliśmy się na one leki, ale sku- 
tku nie masz nijakiego. 

- Więc przywicż chlopca do dworu, 
tam będę miał go na okn i upilnuję przed 
lekami waszych bah i owczarzy. 

Gujowy się stropił 

— Markatno nam hędzie, wielmożny pa- 
nie, daó chlopaka z ehałupy, choćby i do 
dworu. 

— Alo tam on zdrowie odzyska—probo- 
wal zrazu zwalczyć opór wyraźny, alo się 
wnet przekonał, że to praca próż 


Potr 


— Ilżzo tesa da chalupy, bo w dzień 
i przy święcio szkody tu być nia możo — 
rzekl jcszeza ua odchodnem. 

Gajowy skłonił się i znikł. Czasem for: 
nalo, poslani do lasu, szukali go enłemi 
godzinami, ale dziedzica i rządeę on sum 
astalo witał na skraju Inau, 

Rmądca go też nie lubil za taką gorli- 
wość, alo dziodzie chlubi? się nim na enba 
okolicę. 

Las w jednej części obejmował niedu- 
wng poręlię, okryty krzakami leszczyny 
ibrzeziny, w dwóch zaś pozostałych był 
okryty wenle ladnym, lubo dość rzadkim 
drzowostanom. 

Qzystość tn panowala, niby w parku, 

Ticzoa słnżbh warklańska używała na 
opat najlichszych gałązuk, które skladuno 
w kupy podłng pewnej miary i rozwożona 
co miesiąje 

To też ścieżki lośna možna było przoby- 
wng boz samoru, niby stąpając po szma- 
rugdowym uksamiciu, a oko dnloko sięga- 
lo w głąb lasu przoz szeregi równych, cien- 
kieh pni. 

Raz i drugi zająć kicnąl nn ścieżce, po- 
ruszy] słuehami, groźnio wąsy nastroszył 
i szedł rączo dalej w las. 


Ptactwo zamilkło w poludniowym zno- 
jn, a cisza zawisła nad lasom, lecz cisza 
walna od grazy, jakas kojąca i wzywająca 


do spoczynku. 

Młodzian, lożiye na trawie, pogrążył się 
w glęboką, zadumę. Jak on straszmio nic- 
nawidzi tej swojej liberyi rządcowskicj! 
Oto już od pól roku ją nosi i caly jesk 


ayh będzie urzędników, przer: 
cych wysoko dziuluezów przeciętnych. żę 
z Aig ndomością przeciwdziałać om 
będą polonizneyi kresów wschodnie. My- 
slano właśnie, ze baron Wallumowitz be- 
dzie uosobieniem i wyrazicielem takieli 
dążności. Rozczarownno się! Okres jego 
rządów w W, Ks. Poznańskiem hyt eza- 
sem zmarnowanym. Wszystko, co Niemey 
udoluti przedsięwsiąć, nezynih to przociw- 
ko niema, ulba taż wymogli na nim za po- 
mocą, najsnrawszych rozkazów rządu cen- 
tralnego 

Pan Wilumowitz ~ mówi w dalszym 
ciqgu Kolnache Zimy — w jukiujs innej 
rowineyi i w innych czasach móglby 
pewno być odpowedmm nn stanowisku 
prezesa naczelnego: alo dla Księstwa sta- 
nowczo był micatosawnym. Jast to ezto- 
wiek, który mogłby bardzo dobrze spri- 
wowńć rządy w sferach polityki epokoj- 
noj, hoz wzruszenia i gorączki. Usposobie 
nio jego nie zgadzała się wcale z warun- 
kami stanowiska, więc dal się porwać pry- 
dowi polityki chwiejnej. Skutkiem tego 
faworyzawał ta Polaków, ta Niemców; nio 
mógł się zdobyć ani na energię, ani ini- 
cystywę, ani na silę woli. 

Cichy sen — to ideal jego dzialalności 
Kiedy za czasów Cupriviego usiln wino po 
zyskać Polaków dle polityki czysto mio- 
mieckiej. baron Willamowitz przystał ua 
to z niekłamaną radosci, To właśnia or- 
gan hukatystów nazywk „polskim senty- 
montem“ Podojmzónni co do neznóć tego 
działacza względom Polaków wzrosły tem 
Mrdziaj, ze jng dawniej Bismarck z powo 
dn horbu Willamowitzów nazywal go 
„apluchejeem pół-polakim * Majar tukiego 
świnłacza niodogodnego, hukatyści nzyli 
wszelkich srodkow, ażeby go wysulzić 
x siodlu i odobrać mu dzielnego rumuka 
politycznego, którego dosindal. Jnkoż ma 
zolną awg prce uweńczyli pomyślnym 
alentkiem i dziś święcą tryumf. 


Gzy Palucy dużo na tom woiorpioli, ż0 
zabrakło im bar. Willamowitan? Kto 
wie, może nawot zyskali, bo jak wiadomo, 
w apołeczeństwie naszem dogo jest nuiw- 
nych, PRASOWĄ których mozna 
„przyholubić” lekkiem gluskumem i tym 
sposohom znieczuhć ich wrażliw ma 
gwnity i krzywdy. Obevnie jeat pray naj- 


mniej wiadomo, że ustala pali glask: 
nia, żo trzeba być czujnym i odpornym. 
Mielismy już tysiqezne dowody, że u 
ciak nie złamia żywotno plemiemiej 
Lobnoenie mamy do zanotowana fakty 
wymowne. W Prusiech Zachodnieh, gdzie 
nacisk pod wielu względami jest snrowszy 
i gwaltowniojszy, ludność polska rozwija 
się i wzmacnia, Ostatni spis wykazał w toj 
dzielnicy 766,480 katolików i 727,124 pro- 
testantów  Wiorge pod uwage tę okalicz 
naśń, że katolikami są tam prawie wylą- 
eznie Polacy, przyjdziamy latwo da wnia- 
sku, iż polowę ludności Pros Zachodnieh 
stanowi Indność polska, Jost to stosunek 
pocreszaj;jcy, Jożali zwnżyniy, 20 przod 
trzydziastu laty Polacy stanowili bam za- 
ledwie trzocią cz ogółn ladnosci. Naj- 
więcoj jest Poluków w powiatach: Ghojm- 
ekim i Tucholskim (78,14), Koscieszyń- 
skim i Nfwrogradzkim (76,6%), Kartuskim 
i Woihorowskim (74,115), Ńwieclam (57,6%), 
Toruńskim i Choblnińskim (74,5%). 
Pod względom umysłowym objawy si 
jeszeze pomyslnejsze. Da r. 1848 nia bylo 
w Prusjech Zachodniek mi jednej drukar- 


ni palskioj, ani jednej gazoty. Dzisiaj zaś 
mamy tam już $) druleurni, dwia gazoty co- 


dzienne, cztery wychodząca trzy razy ty- 
godmowa, a nadto kilka tygodników, Naj- 


tu laty w Prusiech Zachodnich 
ciu lokarzy i tylko dwu alwoka- 

+ obecnie lokarzy jest już szośćdziesią 
ciu. a adwokatów” przeszło dwudziostn. 
Prócz togo jest kilkanaście aptek polskie 
W muych zakrasnch intoligencyn i ży 
nmysłowe również się rozwija. Od r. 1875 
istmioje „Towarzystwo przyjaciół mauk" 
(w Toruniu), które obecnie liczy 224 czlon= 
ków (lsięży, lekmzy, tochników, inżonie- 
rów, podugogów, adwokatówitd.). Powstn- 
ły także 1 rozwijają się pomyślnio wszol- 
kie innu instytacy: w i okonomi= 
Gzno, Tak np. w miastach i wsiach Prus 
Zachodnich obecnie jeet 34 polakich sto- 
wiunyszon kredytowych, liczących prze: 
szło 10,000 czlonkow, z kapitalom udziuło- 
wym półtora miliona marók i dopozytami 
w wysokości przeszło pięć milionów ma- 
r Instytneyć to wzrosły i wamoeniły 
się w ciągn ostatniego 15-levia. Imdność 
polska ogniskuje się przeważnie we wsiach, 


przez niy i w miej. Sto rodzin służby i wło- 
ścian zawot ga nie zna z imienia i nazwi- 
ska, da mch jest to „pan rządea* lub 
„wielmożny pan“ w oczy, a. ża oczy: hyvel, 
powsinoga hih eod w tym guście. Na- 
wał pralioszcz miejscowy, aptokarz i niy 
czelnik poczty w miasteczku pańrząy nań 
podobnie, zaiterosowani czy to sqżniem 
drzewa na apal, czy też zrazem sinnn dla. 
krów. Z ziemian wszyscy się doń mile n- 
śmiechają, najczęściej go nazywają „ka- 
chanym panem“ i mowijj o jogo dziwnej 
sprężystości i energii. Tda mich jost an 
tylko randen warkluńskim. 

W wyborze stosunków obowiązywały go 
gelile sympatye 1 niechęci dziedziea. Ow 
dziedzie nim sią wyręczał walec gminn, 
nie dając mu oczywiścio swobody rnehów, 
i poglądów: on również go wspioral dłoni: 
wspaniałomyśhij w tych stostmkuch wy- 
sokieh. Itu i tam, wszędzie zresztą był 
rządcą, i zawszo tylko rządey warklańskim. 

Nawet Żydzi w miasteczku narzucali 
mu swój kredyt, nie pytając go o uazwi- 
sko; dln nich były dostutecznemi wiado- 
mości, zaczerpnięte od Wincentego, aie- 
dzącego na kożle rzydeowskiej bryczka, 

Nieehżo to wszystko raz dyabli porwą! 

Zresztą miał także chwile pogodna! 

Cieszyła go każda na KIER rze- 
wnościq, poiła hezmierny piosnka usłysza- 
azana dub rzadkie przykłwły przoczystej 
dobroci ludzkiej zapadały w duszę głęboko. 

Nikt oczywiście nie znał tych skrom- 
nych skarbów zbieraczn, a najmnioj — 
dzodzie Warklan. A nim alba rozumieli 


się zupelnie i wtedy zwykle młodzian n- 
cznwał jakis przybytek w woroczku, albo 
teź nie voznmieli sią woate i lody podbia- 
gunowe dzieliły ich na ezna jaki. 

T zdało mu się czasem, 20 z tymi lodami 
mu Japiej, niżli z tem rubłodajnóm zado- 
woleniom. Fo znowu minl się, niby widz 
obojętny, patrząc na seunę. 

Locz cang jng byl wielki pospieszyć na 
okålnik gospańurski, 
Wnet. ly na to haslo, uiężkio kroki 
i pomieszane głosy rozległy się w pobliżu, 
a wkrótce potem nu ferożkę wkroczył gor- 
liwy gajowy, popychając przed sobą wy- 
schłą sturnszkę z wiązką, chrustu w za- 
parto. 

— W szkodzie ją zbepałem, wielmożny 
pame -— zaraportował slużhista. 

Starowma „ak częrwienionomi po- 
wiokumi i stała bezradnie wobee rzydey, 
kłując go w oczy strzępiastą spódnicą 1 wh- 
tk, koszuliny, eo stanowiło caly jej strój. 

— To nawet w dzioń świąteczny kra- 
dniesz? — padał młodzieniec surowo. 

-— Kiejżobym. pame, mogła ina 
kiedy już nie wydolę z młodymi?—odparla 
smutno, locz spokojnio. 

Poważny gajowy sleręcił się, niby uka- 
Szany przez węża. 

— Gadaj, eoś za jedna, dziadówko! 

— Nie trzęście mnie) — użalała się stu» 
rowima, ohyląc się pad naciskiem dłoni ga- 
jowe 


rządea stanqł bezradny. Dałby 
chętnie ze trzy ruble, gdyby starowina 


milda kędyś, niby duch. 


mniej w miastach. Z miast, liczący 
szlo 10,000 mieszkańców, Polacy gi 
w Čhelmnio prawie połowę hul 
gej, w Grudziądzu 1h, w Toruniu 4%, 
w Chajnieweh 2/4, w Tczewie Ys. W Gda 
sku mieszka okolo 10,000 Polaków; w im 
nych miastach — zhyt już mula liczba, ne 
knqca w fah germańskiej 
Nkora mowa o ogniskach 1 instytncyaei 
polskich, musimy chociaż pohiożny zrobić 
irzogląd w W. Ka. Poznańskiem. W tej 
chwili mamy na uwadze spólki zarobkową 
systemu Sehultzego z Delitseh i Roifieise- 
na. Są to związki spożywcze, zawaduwe 
i kredytowo. Te ostatnie szczególnie sq 
rozpowszeclniono, zarówno w Pozintie 
skiem, jak w Prusiech Zachodnich i odda- 
ją niemale uslugi polskiej ludności wła” 
ściańskiej. Na czole tych spółek polskich 
połączonych w osobny związek, atoi patros 
nat (patron ka. prałat Wawrzyniak, wiede 
ron dr, Rzepnikowski z Lubawy i sae- 
n członków) Obowiązkiem jogo jest 
ścjsło kontrolowanio działulności spółek 
istriojących. zawiązywanio nowych, zwis 
lywanio zjazdów itd. Na wiog togorocze 
nym pornszono dość żywo sprawy rozwoju 
tych drobnych ognisk. Ogólem 114 spółek 
takich posada dziś 5,781,000 marok kapis 
atu zakladowo; zaś z inuomi 
ck, nżywan 
Janio drobnego 
tu włościanom i rzemie 
sprawozdanio, Ws; 
42,000, w toj liczbi 
połowa wlościan 
wiścio tala rozwój instytucyj okos 
nomięznych 1 społecznych jest przedmiąs 
tom nietylko irytacyż, Jo 1 ampuści haku- 
tystów. Oddnli oni je pod staly nadzór o= 
bywatolsko-pólicyjny, demncynją juk mo- 
gą przy lada sposobności. 
Po drolmych podjazdach w różnych k: 
runkach na polu rozwoju i życia polskości 
naroszcie pojawiła się cala armia, która 
pod woda organu mimsterynlnogo, Berli 
ner Uorresp, wypowiedziała wojnę prasie 
polskiej: na czelo zuś joj pozycyę odporny 
znjął tym razem Dziennik Poznański, Oto 
jogo poriski, rzucono na przeciwnika. 
„Nowy minister spraw wewnętrznych, 
lar. Rhombahen, nie mial jeszezo spuso- 
bności popisać się publicznie swomi zdoł- 
uościumi; za to wydawana przoz jego w 


ady 
Inikom, Jak glosi 
satkich członków było 
20,000, a więc pruwia 


czenie 

- Nio mum grosiozku przy dnazy— hin- 

dala starawiuu — w chacie: za szosty bieda 

jak się patrzy, bo stary mój polega już ze 
tygodni 

— Zahioraj swoją zapuskę i spiosz da 
chorego, a tn nie zaglądaj -— postanowił 
rządcn. 

Teen wyselda kobiecinu spojrzału żulo= 
śnie na przygotowani wiązkę drzewa istas 
ła nieruchomo. 

Iządoa sięgnął do woreczka. 

— Nie mogę ci robić podarków z eudze= 
ga lasu, zle musz tu trzydzieści kopiojek 
i knp sobie drzewa — rzekł, spiesznie ode 
chodząc i skinioniom powołując za sobą 
gajowogo. 

— Oliytry podłee! Niby to užalil się na- 
de mny, a pownikiem kiej przywarowuli 
obu za krzakiem— mrakuçh babina, chyl- 
kiom uchodząc z lusn. 

-= Nie, tylko mvsi źle ma w głowie! —= 
zadecydował gajowy, tracąc z oczu szybka 
cego się śród pól rządeę. 


(O. a. n)a 
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dział, a założona przez b. ministra Kollera 
Berl. Correspondenz odznacza się obecnie 
nadzwyczajną ruchliwością nietylko w wal- 
ce przeciw „Związkowi rolników,* jego 
prasie i przeciwnikom projektu kanało- 
wego. I prasia polskiej juz się oberwało, 
Z powodu artykulu Gazety Gdańskiej, któ- 
ra z okazyi ostatniego festynu sodańskie- 
go ganila Polaków, udział w nim biorg- 
cych, i wzywala ich do wystąpienia z to- 
warzystw wojuckich, jako prayezyninją- 
cych się w wielkiej mierze do dzieła ger- 
manizacyi — wystąpł organ ministra 
Rhcinbabena z gwałtowną filipiką przeciw 
caloj prasie polskiej. Zarzuca jej „dziką, 
hecę narodowościową* i powiada w koń- 
gn: „Awalczanie tej heey ieoraz większych 
wybryków polskiej propagandy w dzie- 
dzinie narodowej, poczytnje rząd krółow- 
aki za obowiązek, którego wypełnienie ma 
głużyć jego polityce (anti-) polskiej. Nic- 
nuwistna wycieuzki i oszczercza lonuncya- 
eyo polskiej prasy podszezuwającaj (Fleta- 
resne!) zdolno sy tylko niezlucie udowo- 
mió uprawnienie i koniecznośó tej poli- 
tyki. 

Trochę to za ostry nabój z powadn je- 
dnego luźnego glosu polskiego pisma. No- 
wy minister spraw wewnętrznych zna 
stosunki naszo tylko bardzo niedokladno. 
Nio urzędował w Księstwie, tylko od eza- 
gm do czusu przyjożdżuł do Poznania na 
posiedzenia komisyi kolomzacyjnej, jako 
radca referujący ministorynm, nie pamię- 
tamy jeszcze, czy finansów, spraw we- 
wnętrznych. Gdyby znał dolsładnie odno- 
sne stosunki, nie bylby zaraz z jednego 
sporadycznego glosu doszodł do tak dale 
kich wniosków. Own „heen“ i „wybryki 
polskioj propagandy w dziedzinie nerodo- 
wej* istmioją tylko w fantazyi bakaty- 
stów iich prasy, oni widmem polskiom 
hypnotyzują nicawiadomą stosnnków opi- 
ię niemioeką. Wielka szkoda, że mężo- 
wie, powołani nu najwyższe odpowiedzial- 
o atunowiska, również ulogają toj hypno 
ie. która mąci im trzeźwość sdu, Sąd 
ry, 26 jeżoli nowy minister głębioj wui 
nie w stosunki tntejsze, przyjdzia do 
przekonaniu, żo owa hoca i propuganda 
polska, miczepnia vzokomo występująca 
przeciw niemozyżniu, jest czezym wymy= 
flem i 20 jego obecne groźby są zupełnio 
nie na miejscu. Naturalnie nie powinion 
rzerpnć swych informacyj o nas z Pos. 
Zły, której obeeny „liberulny" redaktor 
umvyśluio został sprowadzony z Berlina 
dla uprawiania polityki antipolskiej i któ- 
ty, nia mogąc sobie w ciągu jednego rokn 
wyrobić należytego sądu o nas, niewolni: 
ezo także klepio kakatystyczne paciorki, 


owodnić, 
wyobr 


urzędowi, 
armię po- 


kresów wschodnich liczy w chwili obecnej 
21,500 ezłonków, Związek wszechniemie- 
cki 19,464, Towarzystwo kolonialne 90,036, 
Zw k szkolny ogólny niemiecki 29,309, 
Towarzyatwo językowe 14,897, Towar 
stwo marynarskie 43,000. Fomijamy wiele 
innych, pomniejszych. Wszystkich zada- 
niem jest obrona germanizacyi azej 
ucisk ludności nie-germańskiej. Niena- 
wisć, w tak licznych sercach pielęgnawu- 
na, musi być potężna i trwala, owoce zaś 
joj widzimy na każdym kroka. Oto np. 
uapadnięto znienacka na polsko - Iratoli- 
ekio Towarzystwo mężów i młodzieńców 
w Zalężu (na Górnym Szląsku). A polece- 
nia prokuratoryi odbyto rawizyę u sekre- 
tarza Towarzystwa, robotnika Bupy i zna- 
leziono corpus delicti 68 polskich książek, 
straszne dowody zbradni, które odesłano 
do prokuratoryi! 

Wszelkie prześladowania sy dzis zjawi- 
skiem powszedniom. Uleguj;y ono tylko 
pewuym wahaniom. Obecnie znowu się 
wzmogło wydalanie Polaków, obcych pod- 
danych. Tak np. z Bytomia wydalono ro- 
botnika, Tomasza Operę, wraz z ezwar- 
giem drobnych dzieci. Ponieważ nie mial 
0 czem wyjechać, więc na zaspokojeniu ko- 
sztów podróży przymusowo sprzedano je- 
go dobytek! Drugą ofiarą gwałtu takiego 
stala się nauczycielka, panna Norone. Za- 
równo ona, jak i robotnik, są poddanymi 
rosyjskimi, 
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wiclkioma obniżeniu, ża wprost zagraża 
bytowi państwa, statystyka zaś stwierdza, 
iż pamima bogactwa kraju najmniejszy 
jost tam przyrost ludności. Przytem kolo- 
nizacyń wigdzio nie wydaje dobrych owo- 
ców, kiedy przeciwnie kolonie angielskie 
sq wszędzie w stanie kwitnącym i roz- 
przostrzeniują się z każdym rokiem. 

Na tu ujemne strony swego spoleczon- 
stwu zwraca uwage FHdmund Dosmolins, 
który w kilku książkach, „Tes Français 
aujour dhni,* „T'ódneation nonvolle,* 
„A quoi tient la auperieritó des Anglo- 
Suxons" — znstanawia się głęboko nad 
smutnym stanem ojczyzny i dochodzi do 
przekonania, iż głównym powodem jej u- 
padkn jest systomat szkolny, coraz mnie 
odpowiedni wymuguniam społoczeństw ni 
wożytnych, który w rutynieznej Franeyi 
od ezasów Napoloon I nie ulegl prawie 
zadnej zmian 

Każdy kraj — mówi autor -- wedle 
swych potrzob wytwarza sabie szkolnietwo 
i talk było wo Franeyi przy towaniu 
się społeczeństwa po wielkiej rewolucyi. 
Napoleon chejal mieś żołnierzy, alho też 
ludzi, którzyby odgrywali rolg kółeczek 
R machinie ‘spolecznej, seon- 
ulizow anej w Paryżu i stosownie do tega 
typ szkoły przypomina koszary i dąży do 
pozbawienia młodzieży wszelkiej inicya- 
żywy. Najlepszym howiem żołnierzem í u- 
rzędnikiem jest ten, który nie myśli i po- 
przestaje nn roli biernego narzędzia. Umy- 


slowość zu jednych i drugich powinna być 
o ile możności ujednostajniona. Taki re- 
znltat otrzymuja się zi pomocą aystematu 
szkolnego, opartego na studyach klasycz- 
nych i egzaminach, w internatach, w któ- 
rych młodzież poddana jost karności nio- 
mal wojskowej, a przytem samu metoda 
wykładów abstrakcyjna i dogmatyczna, 
zakuwa umysl, zamiast go rozwij 
stomat taki nie wymaga od uczni 
inicystywy, przyzwyczaja go do oglądania 
się na drugich, do czynienia zawsza tego 
samego, co inni, uczy opierać się na gro- 
mudzie, raehować na nią, nio zaś nn same- 
go siebie. 

Fakt ten stwierdzony jest wo Francji, 
gdzie ogół młodzieży porzuca zawody oj- 
cowskio, rolnietwo, rękodzieła itp., gdyż 
w szkolach nabrał do nich watrętu, a na- 
tomiast gromadnie ciśnie się do urzędów. 

Pomimo ciągłych zmian formy rządu, 
właściwy systom eentralizacyjny pozostał 
nietknięty, a liczba urzędników wzrosła, 
zamiast sią zmniejszyć, jednalcże kandyda- 
tów na każde wakująca miojsce jest taki 
nadmiar, iż nioruz lata sehodzy, na darom- 
nych nsiłowaniach, na szukaniu protekcyi, 
zanim się otrzyma jukąś posadę. Wpływa 
to ua obniżenia charakterów, wyrabia sa- 
mą siłą rzeczy acrwilizm, gdyż protekeyi 
nie otrzymujo się zazwyczaj bez ustępstw 
moralnych. Ogół urzędników ma byt bur- 
dzo skromny i nia moża marzyć o karyo- 
rze, alo za to boz wysiłków rachujo na spo- 
kojną przyszłość i zadawala się rolą ma- 
yny, fankoyonującej przez pewną ilość 
vzasu z regalarnością dobrze nukrętonego 
zegarka. 

Ci tylko z pomiędzy młlodzioży, którzy 
nio zdołali zdać egzaminów, zwracają się 
do zawodów dających więcej życia i awo- 
lody, ale wymagających przedsiębiorezo+ 
sei i inicyntywy. 

Czy przynajmniej Fuancya zyskuje na 
podmiosieniu poziomn umysławoga ogól 
to, co traci na zaniku tych przymiotów? 
Dusmolins odpowiada ma to przocząco, 
A zreszby znani jest powszochnio ignoran- 
cyu Wranouzów względem wszystkiego, eo 
przechodzi granico ich kraju. Przytem nad- 
miar wykładanych przedmiotów, ich ab- 
strakeyjnosé aprawin, iż uozniowio ueziy 
się zwykle tylko tyle, ile potrzoba do zda- 
nia ogzuminu, ho nauka, niopraystosownnii 
w niczom do życia, jest sposobom zdobyciw 
stopnia, niozem więcej, w niepotrzebny 
balast wyrzucany bywa następnie czem 
prędzej z pamięci. W calom toż wykształ- 
conin chodzilo głównie o wyrobienie toj 
jednoj zdolności, A że tak nadmierne vroz- 
winięcia w pownym kierzuku odbywa się 
z konieczności kosztem mnych, inicyaty- 
wa znika zwykle tem zupałniej, im 090- 
buik poddawany jost  forsowniejszemu 
i dluższoma tresowaniu pamięci przy ogza= 
minach, czyli ża im wyższy stopień nauko- 
wy, tem mniejsza szansa wyższości umy- 
ałowej. 

Z ohniżoniem inicyatywy indywidnalnej 
idzie zwykla w parze oslabionio poczucia 
własnej godności i charakteru. Kto pray- 
szłość swoją, opiera nu innych, musi się do 
tych innych naginać i od nich odbiorac ha- 
sla, a zatom zatraca wlnsno przekonaniu. 

Upadok charakterów dzisiejszej Franeyi 
jost faktem ujawniającym się dobitnie w 
historyi współczesnej; zapowne przyczynia 
się da togo szkolnictwo, możnaby jednale 
znależć jeszeze inne przyczyny tego zjawi- 
ka 

Według Dosmolinsu, szkolnictwo an- 
gielskie najlepiej spełnia swoja zadanie: 
przygotowania przyszłego człowieka doży- 
via i walk, jakie go w niem czekają, daje 
on więc szezegółowy opis wzorowej szkoly 
w Ahbatsholm, założonej przez znakomi- 
toga pedagoga, Iteddia. 

W dawniejszym ustroju społecznym jo- 
dnostku opiorua się na grupie, do ktorej 
należała, czy ta była rodzina, pokolenie, 
klan, władza rządząca i z tej zasady wy- 
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pływa system szkolny traneuski, uświęcu- 
ny tradyeyą klasyczną. Rasa anglo-saska 
okazywała zuwszo dążenie do indywidnali- 
umi, jednostka szukała punktn oparciu 
w samej sobie. Jost to ide yszłości, 
gdyż z rozwojom kultury jednostka nabia- 
ra coraz większego znuczonia i więcej się 
wyodrębnia. Powstaje stąd rozdźwięk po- 
między nawyknieniami wyrobionemi przoz 
lata szkolno tam, gdzie ane odpowiadają 
dawnemu typowa społocznemu u potrzeba- 
m występującomi coraz wyraźniej. Mes- 
moluia twierdzi, iż dośwmadcza tego ciąglo 
sim na sobie, bo umysl jogo uznaje po- 
trzebę inicyatywy i tworzy zamiary, któ- 
rych jednak organizm, mający wprost od- 
mienno nawyknienia, wykonać nio jest 
w stanie. Co do szkolnictwu angielskiego, 
to wiemy skądinąd, 2e tam istnioja rn- 
tyna 1 wielo instytucyj pedagogicznych, 
dzonych bardzo przestarzalemi ideami, 
alo co chwila, dzięki usilowaniom prywa- 
tnym, powstają nowe, których zadaniem 
jest usuwać dawno liraki i tworzyć szkoly 
odpowiednie nowym pojęciom i potrzc- 
bom. 

Jest to znowu dowód inicyatywy i encer- 
gii rasy anglo-suskiej, która każdą ideę 
znraz w czyn wciela. Zadaniem tych no- 
wych szkół jest wyrobić jednostki zdrowo 
fizycznie i moralnia, zdolna lać sobio radę 
w rozmaitych okolicznościach życia; nau- 
ka więc w niech ma być przedowszystkiem 
priktyczna, nanczycicle nie zaduwalaj 
się słowami, nie poprzestają na nauce pi- 
mięciowej, cheq, ażoby nezniowio zrozu- 
mieli dabrze jej znaczenio, przyswoli so- 
bie jej istotę. Bzkoln zwraca niezmierną 
uwagę na kształcenie charakteru. Jest to 
internat, w którym uczniów bywa najwy- 
żej pięćdziesięciu, szkoła niczem nie przy- 
pomina koszar, wzoruje się na domu ro- 
dzinnym. Kierownik dobral sobie nanczy- 
cioli, ad których oprócz znajomości wykl 
danego przedmiotu wymaga meposzlako 
wanego charakteru, wykwintnogo oboj- 
seiu 1 przymiotów towarzyskich. Unikają 
tu wszalkich odznaczoń i nagród, nawał 
współzawodnictwa, gdyż to wyrabin czę- 
sto zawiść, u nanka sama przez się być po- 
winna nagrodą dla tych, którzy ją posia- 
dają. Umkają też przeciążenia, pdyż to 
jest wiotylko szkodliwa dla zdrowia, alo 
majzypołniej chybia eolu, powodując nio- 
raz wstręt do nauki. 

W szkole p. Reddie praen nmysłowa 
zajmuje 4 godzin dziennie, przoz resztę 
czasu uczniowie oddają się rozmaitym pra- 
«oni w ogrodzio, polu, warsztatach rze- 
mioślniczych, ćwiczeniom ciała, grom gim- 
nastycznym, mnzyco, rozmowie. Npig dlu- 
ko, odżywiani s4 dobrze i wychodzą z Ab- 
hutsholmn rzeżey, silni, uzdolnieni do zn- 
jęń praktycznych, z doskonalą znajomością 
języka franeuskiego i niemieekiogo, bo to 
potrzebne w podróży i handlu. Przed- 
jory zwylełe coś nu własny rękę, zn- 
miast wtłaczać się w ciusno ramy ży 
biurowego. Przyzwyczajonym da swobo- 
dy, ruchu, różnolitości zajęć, namiecha się 
inna przyszlość, pragną żyć, nie zaś wo- 
gotować bez przyszloś Przytem ponie- 
waż sami nezyli się wielu rzemiogl, zatva- 
eili śmieszny przosąd co do większoj lub 
mniejszej godnońei nicktórych, umieją po- 
kierować się w dalszem życiu, n jeśli apot- 
kają zawód, potrafią zwrócić się w inną 
sttmię i skorzystać z własnego doświad- 
czenia, Rachujge tylka ua siebie, zajeta 
wyrobieniem sobio właściwogo polozenia, 
nilodzież auglo-suska mnioj od faneuskiej 
ulega posymizmowi 

Desmolins kładzie więc na karh szkól 
klasycznych większą część nieszczęść i zu- 
Murzsń trapiących dzisiejsza pokolenie. 

'Przoba jedunk przyznać, że głos jema 
nie jest adosolniony; poparło go wich 
pierwszorzędnych publicystów francuskich 
a pomiędzy nimi Juli Lemaitre, Alo 
i w dawniejszej literaturze spotyka, się 
autorów, ktorzy poruszali te sume kwe- 


stye, przemawiali w tym sumym duchu, 
tylko ża glosn ich nie słuchana. 
"Przeciwko nadmiurowi Jndzi, którzy 
w stopniu naukowym szukali ehleba, prze- 
mawiali niejednokratnia pierwszorzędni 
powieściopisarze. Dowcipny Alfons Karr 
w powieści: „Un homme fort en tlómo,* 
przedstawił nadętą miernotę s ogromne- 
mi protensyami do społeczeństwa, która 
dzięki stopniowi naukowemu wyohraża 
sobie, żo ma do wszystkiego prawo i żywi 
ciężki żal, iż nie jest ami oceniony, ani 
wynagrodzoną, wodlug swych marzeń. 

Karr takża przed plizko pół wiekiem 
kladi nacisk, juk Desmolins, na nadpro- 
dukcyę w jednym kierunku, gdy równo- 
czaśnie brak nzdolnionych technologów, 
mechaników, rolników itp. 

„Le soution do la famille,” ostatnin po- 
wiość Alfonsa Daadeta, dotyku tejżo sa- 
moj rany spolecznej. Z dwóch braci stur- 
szy, który ma być podporą rodziny, otrzy: 
mujo kosztowne wykształeonie, gdy młod- 
szy zostawiony jost własnym silom. On 
to spełnia zadanie starszego, który nie 
możo sobie znależć odpowiedniej posady 
i staje się eiężarem dla rodziny, którą 


minl wesprzeć, 
Ńwieżo wroszcie Kstumiar w „Lo fo 
ment“ przedstawia rozpaczliwą walkę 


o byt, jaką z ujmą swego charaktoru sta 
eza grupa młodych dzi wyrwana ze swo- 
go właściwego środowiska, kosztem otiar 
rodziny. Taky samą jost treść powiości 
Maurycego Barresa pod wymownym ty- 
tułem „Los dórncinós.* 

Zlo musi być istotne wo Fruncyi, skoro 
je obwicszeza tyle glosow. Czy wszalżo 
tylko szkoły winić o nio należy. 

Waleryc Marrene- Mo; 
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jewiele taoryj zrodziło tyle niedo- 
rzecznośoj i wyrządziło tyle szkód, 
* tvoryn, twierdząca, że człowiok 
może elcieć, jak mu ktoś doradzi lub na- 
każe, Żywa i niezmiernie różnorodne or- 
gamizacyc, uwarunkowane w swej woli 
szezególnemi właściwościami i posiadują- 
co osobną prawidłowość, uznano zostały za 
zupelnie do siobie podobno, według jedna- 
kiogo wzorn urobione mechanizmy, które 
wszędzie i zawszo można poruszać ti samiy 
sih} i w tym samym kiermiku. Przodsta- 
wiwszy alkohohkowi wszystkio okropna 
skutki pijaństwa, dziwimy się bardzo, że 
on natychmiast nie porzncil wódki i nie 
polubił wstrzemiężliwości, lecz w dulszym 
ciągu oddal się nałogowi. jak gdyby na- 
szego kazmiia nigdy nie słyszał. Tak samo 
nia mozemy pojąć mlodych dziowezyt, któ- 
ro pomimo uówiadomienie im groźnych 
następstw romansu z uwodzicieltmi, mu 
cofają się z pochyloj drogi. W sądach hi- 
storycznych nieraz kuramy narody za to, 
że mo usluelaly mądrych wskazówek je- 
dnego polityka, locz glipich drugiogo. Go 
to anar Znaczy to, że dowody rozumo- 
wa mo zawsze nogą pokierować wolą i że 
w przytoczonych uraz w innych wypad- 
kach nie znamy psychologii istot, na kto- 


re oddziałać pragniemy 
Fnajomość ta jekt niozbędną wszystkim, 


którzy z jakiegokolwiek stanowiska che: 
adi na większe masy ludzkie. My li- 
turn publieyści, dziennikarae spełniamy 
pomokąd względem ogólu rolo nóg, anz- 
cych malarzóm boz rąk do frzynitnia pe- 
dela, Bo jakielże nie udzielamy przestrag, 


nie załatwiamy spraw i nio wskazujemy. 
dróg! Stanowimy nieustająco konsylium 
ad wszelkich rhorób społecznych, niensta- 
jaca radę pedagogiczną, kontrolę moral- 
ności, buro wywiadowcze i doradeze w 
kwestyach ekonomieznych it. d. Zdarza 
nam się przytem bardzo często — i to naj- 
rozumnicjszym, najbardziej wpływowym | 
ża my komendorujemy na lewo, a epoke: 
czeństwo idzie na prawo, my mu zaloeamy: | 
| 
| 


białe, a on wyhiora czarne. Zawiedzeni 
sprawdzamy słnszność naazego punktu w. 
ilzenia, wartość naszych zasad i argume 
tacyi wszystko jost w porządku, nie 
wykrywamy żadnego błędu, a jednak my 
do Nasa a ogół do lasa, 4 mnóstwa do- * 
świadczeń tego rodzaju cheę dziś pode 
nieść to, ktore może nujwięcej sprawia 
nam zawodów. 

Oddawna ustaliliśmy i powszechnie przy: 
znali fakt, że nam przez cało życie hiatos 

ne sprowadzał nioszczęścia wybujały 

widnalizm, który udaremniał Inb bu- 
kie organizncye i zamiast Indu 
w pracy i prawidłowości w rozwoju wyż 
woływalł znmęt rozbieżnych dążeń. W łaści 
wość ta pozostała w naszym charakterza 
dotąd z tymże samym wpływom praktycze 
nym, Dość wejrzeć w nasze stowarzyszo- 
wia, obrady, roboty zbiorowe, ażcby się 
przekonać dowodnie, żo ciqgle jestuśmy 
cobrem raków, które wysypano nu ziomię 
dąży, w odmiennych kierunkach. Ta siła 
odśrodkowa przejawin się między nami 
wszędzie. Znano są, rozpudy ludności 
akiej w Stanach Zjednoczonych. "£ 
się tam bezustannie rozmaite awisłz 
które szybka rozłamują, się na drobniaj: 
azc, te znowu nh jeszcze mniejsze, w ten 
procos rozkladowy zatrzymuje się do- 
piero wtedy, kiedy dojdzie da jednostki, 
której razdzielić nie może. Tak np. wins 
domo mi, że w pewuem mieścio killu- 
nastu Polaków zorganizowała się w dim 
towarzystwa  coyklistów.  Niowņtpliwia 
tlewi w nns glęhoko i dziala nieodparciu 
jakas potężm sila indywidualizmu, Jetórej 
pokonić nie mogi, ani roznmowania, in 
doświadczenia, uni nawet nieszczęścia. Jes 
Al dwaj nasi skazańcy, mieszkający w jū- 
jurie  syberyjskicj, przedstąwinją 
dwa stronnetwu, chociaż przodtem godził 
się zupulnie, to doprawdy przyznać traoli 
ża tych ludzi rozdziola jakieś nioublugane 
fatum, któro rozrywa nawet braterstwo 
wspólnoj niodoli. 

Pomimo wszelkich przeczoń i zastrzężoń 
w szezególuoh istnienie charakterów i dusa 
narodowych jest niezawodnym faktana 
Badacz, któryby okroślił cechy zasndmiczo 
wielu lub bodaj jodnogo, dokonathy dziela 
wielkiej wartości, Próbował to nezynić 
poniekąd Le Bon (którogo praca wyszła 
w przokladzia polskim juko „Payehlologia 
rozwoju narodów“), ala miorzył za wyso: 
ko a. jak zwykle Frunenzi, atrzolił za nie 
sko — dowejpnami spostrzeżoniami, która 
Pong jak rakicty i szybko gasną. Powiada 
on słusznie: „Każda rasa (nazwy toj nży= 
wa w zmiezeniu śeiślejszem) ma pawien 
ustrój psychiezny, równie stały, jale jej 
anatomia... (ochy moralne i umysłowo, 
których skojarzenie tworzy duszę narodu, 
przedstawiają syntozę culoj jogo przeszła 
ści, spadek po wszystkich jego przodkach, 
motory jego czynów. A pozoru wydają) BIĘ 
one zmiennemi n różnych osobników toj 
samej rasy, obsorwacya jednak wykazuji, 
žo większość osobników tej rasy pasitdi 
zawsze pewny lirzbę eceh psycholog 
tyik wspólnych i stalych  Gdybydkioj 
zobrawszy odpowiedni muteryal, nupisul 
psychologię muadn polskiego,  rzneiłhy 
r 


szło» 
że m 


do tworzenia wiolkieh i 
skojarzeń, którom odznaczej 


apoloczuństwa, a natomiast  posiadun 
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przeciwne przymioty, których należyte zu- 
żytkowanie wynagrodziłoby nam straty 
z tego braku płynące; może okazałoby się, 
że my za ten brak potępiamy siebie nie- 
slusznie i że powinnismy wyzyskiwać nia 
alu to, eo jest 
W takim razie musielibyśmy 
gr naszej nawy w inny stronę, 

Takie wszakże wnioski i wskazówki po- 
sindalyby bardzo ogramczony wart 
praktyczną. Zarówno społeczaństwo, jak 
jednostka, nie układa sobie warunków ży- 
ca dowolnie, lecz musi przyjąć gotowo. 
Więe toż nie by to nam nio pomogło, gdy- 
bysmy najseśloj dowiodli, że jesteśmy u- 
rodzonymi indywidnalistami, 2e nawet 
tun gatunek ludzi będzie bardzo pożąda- 
nym i uprawnionym w przy jośli 
teraźniejszość wymaga koniecznie uzdol- 
nien społocznych. Zanim ta przyszłość na- 
dejdzić, torużnicjszość wykona swój wy- 
rok, Uhociażhy Polacy w Stanach Zjedno- 
<zomyoli lub w Niemezech jak najmocniej 
wierzyli w swój indywidualizm i szczycihi 
się jego godnością, chociażhy nim roz 

zyl wszystkie swoja rozterki, jeżoli zja- 
dnoezeniom amorykuńskim lub germań- 
im przeciwstawiać będą swoje rozbicia 
i rozproszkowanie, zginą w nierównej wal- 
ce. Bo uorgunizówima lączność w oboenych 
warunkach życia dajo zawszo sdę i pr 
wagę nad mochaniczną, mieszanin, i roz- 
padem. „Ja nie mogę* — jest to wielki 
1 święty wyraź, przed kte 


m klęknąć po- 
winna bogini sprawiedliwości, ale z któro- 
go szydorczo rozsmiejo się okrotia rze- 
ezywistość. Qdpowia ona: „Nie możesz? 
ule musisz. Nio możesz wyrzec się swoj 
indy widnalności, zrobić ustępstw, przysto- 
sowuć sią do innych — to przepadniesz 
i przepadną wraz z toby, miliony poda 
myel. Ty nio josteś stwórcą, mo stworze- 
niem, któro musi przyjąć przezunezone mu 
waranki istnieniu." Nakaz stanowczy, nio- 
adwolalny i niczłomny. 

Jakiż z niego wypływa obowiązok da 
mas namozwańczych i wybranych przewo* 
dników społeczeństwa? Rozumieć jogo na- 
turę, uwzględninć słabość, wskazywać silę 
i tlomnczyó konieczność. Kpodzicwajmy 
śię po sobie licznych i nieraz wspaniałych 
czynów jadnostkowogo poświęcenia, oner- 
gii. rozumu, Wytrwania, szlachotności, ale 
nie spodziewajmy sią cudów. zdzialany 
zgodą, salidnenością, moenem, ajednocze= 
 quiem. Yo nie są nasze hohuterstwa. Alo 
mawot nia mające żadnych pod tym wzglę- 
slem zładzeń i doznając ciągłych rozczaro- 
wim, nakłaniajmy ogół da tych wysiłków, 
Wo w njoh spoczywają, dźwignia rozwoju 
w 1zóczywistości. Życie Indzkie ma takżo 
swoje niebo i ziemię. Jogo niebo składa 
się za słońwa idoi, z gwiazd genmazu, z ko- 
met i moteorów rwiocących czasowo, 
ntlmur, gromów, błyskawie, piorunów, 
tęcz i cudownej gry świateł, a jego ziemię 
stanowi codzienny znój, powszednie zabie- 
gi» byt, cala ta z drobnych włókienek 
utkana praca, która umożliwia ludziom 
istnienie. Trzeba ciągle wznosić oczy da 
tego nicba, alo należy równiez pamiętać 
6 wymaganiach ziómi. , 

Krotko mówiąc: chociaż przekonaliśmy 
się w wielowiokowem loświndozenin, 
przedstawiamy możo najmniej podatny 
matoryał do tworzenin zrzoszeń, związków 
i organizmów społecznych, starajmy się 
jednak tę zdolność w sobie wyrabiać, gdyż 
o jest piorwszorzęduą sily życia w obo- 
«nej rzeczywistości. 


= 


Ludziom pobożnym 
otwierały się rany w dłoniach i stopach 
pod wpływom myśli o męco Uhrystusn, 
dlaczogóżby w ludziach rozumnych nia 
miala się zrodzić potrzebna moe ducha 
pod wplywem cglej myśli o joj pozytkuć 
Poset Prawdy. 
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(301 str). 


ile w poprzednieli rozdzialach roz- 
ÓJ wzywał autor zagudnionia jedno- 
sAEZo|rodne, o tyle w następnych roz- 
strzyga kolejno uajróżnorodniajsze. Pod 
tytniem więc: „rozwój dusz“ mówi o nance 
Języków, doświadczenitch, woli, rozumie 
1 rozsydku, symbolach matomatycznych, 
cgoizmie, pięknie itd. Jest to traktacik 
podagogiezny, zawierający garść zdam słu- 
sznych, wogóle wszakża nieodzniczający 
się oryginalnością. Dalej idzie wykład 
o „najwyższych istotnal.* „Jożoli świat 
sklada się z dusz nierównych — powiada 
umtor— jedm tody musi hyć między niemi 
najwyższą.” „Filozof teraźniejszości — wo- 
Mug niego iwodzony i wychowany w 
wolnym kraju, może obie wyobrażać Bo- 
ga tylko jako wietkiega nauczyciela, które 
go uezniowie słuchają, się dobrowolnie." 
wracamy uwagę czytelników na wyrtzy 
podkreślone, gdyż sų ono typowemi zna- 
mionnmi rózumowań autora, który sta- 
nowczem słowom zastępujo dowód i każe 
widzieć możliwość, konieczność i mus tam, 
gdzia równie dobrza i równie „logiezni 

mogi te wypadki nio zachodzić. Bogu ma- 
luje fantazy, a zdaje mu się, ża logiką. 
Według niego „Bóg dobrowolnie dzieli się 
z mmi władza, zrzekając się Wszachmoty, 
użobyśmy mogli używłó swobody“; ponio- 
wnż zań zlo istnieja whrow woli Istoty 
Najwyższej, przoto jej wladza ma grani- 
ce." Nadto wstępujący szereg (corna wyż- 
szych) dusz „wytacza (?) stworzenie." „Nio 
mamy żadnej podstawy w imieniu nowo- 
ozosnej wiedzy wątpić o dawnych cudach... 
Mogą przejść miliony lat bez. jednego 
prawdziwego endu na ziemi, podczas gdy 
nu jakicmś innom miojson wszechświata 
cuda następują ciągle x przyczyn wiado- 
mych tylko Najwyższej Istocie* Jak 
w człowieku dnsza glówna ma pomooniee, 
tak wo wszochświecio Bóg ma pomocni- 
ków, duchy, których istnienie jest „konio- 
cznoścnj myślenii Do nich to zwracają 
się, w przynajmniej powinny się zwracań 
modly ludzkie mają być skntoczno. 

A kolci nezy uas autor o nieśmiortolno- 
ści. „Jodynņų motodų — powiada — k 
moglaby nam dostarczyć dowodu nieśmier- 
telności, jest ta, która dowodzi istnienia 
duszy. Warnnkiom takiogo dowodu jest 
wprawna logiczna, która nas nzdalnia do 
tworzonia rzstrzygających w tym wzglę- 
dzie pojąć. Skora raz zdobędziemy takie 
pojęcia, wóweżts nasza nieśmiertelność 
będzie równie oczywistą, jak ndowodnie- 
nie goomotryczne.*  Najważniejszam jost 
tu pojęcie snbstaneyi. „Dusza moja jost 
substamcy;, kazda substancya jest nie- 
zniszezalną, zatem moja dusza jest niezni- 
szeznlną.. Ażoby kogoś przekonać a nic- 
śmiertelności, nie mogę argumontowaó 
objektywnie; mogę go tylko ohjasnić, jak 
przyszedłom do pojęć o niezniszezalności 
substnneyi i substancyalnej duszy i we- 
gwnd go, ażehy te sume pojęcia wywolał 
w awojoj świadomości, a wtody nieśmier- 
telność duszy okaże mn się nie mniej ja 
ano, niż światłość słońen lub snehość o- 
gmat P, L. wiorzy w metampsyehozę dusz, 
w jstnionie ludzkich cial wewnętrznych, 
„astralnych,* zbudowanych x delikatniej 
szych muteryalów, niż widzialne, chociaż 
wyznaje, żo nie możo tego udowodnić. „Pa 


śmierci — zapowiada dalej —pozostanę ei- 


sumą osobą, z temi samomi sklon- 
, zdolnościami i dyżaniami, tylko 
wolną, od naciska uczuć, spowodowanycl 
przez ciało... Będę wtedy przyjmował tyl 
ko tyle spostrzeżeń, ile zecheę, a myśli mo- 
je nie będą skrępowane wrażemami zmy- 
slowcmi. To wnioski nie są tworami fan- 
tazyi, jak może mniemać niejeden lopicz- 
nie i psyehologicznie niowyszkolony fizyo- 
log, locz wynikają koniecznie z jasnego 
rozróżniania ciala i duszy, z poznania dzis- 
lañ i uzdolnień duszy, istotowo różnych od 
sił cielesnych.. Nasza znajomość przy- 
szlega życia jest daleko pewniejszą, niż 
wszystkie hipotezy a okrosie lodowyn,* 

Dusze my bezpłoiowe — tę prawdę od- 
krył jaż Plato, a miłość nie ma źródła 
w żądzy zmysłowej. Mimo to istnieją, obol 
jodnorodzajowych, dwurodzujowe „pary 
dusz," które się przyciągują, lączą, kochn- 
ją — skutkiom podobieństwa, wspólności 
celów itd, Autor wszukża nie możv zaprza- 
czyć, że odmienność płci w takich związ- 
kach „ma swój osobliwy urok“ i „pawięl- 
szu natężonie.* Dwa ciala z duszami po- 
krownomi, łączące się dla spłodzenia trze- 
ciogo, nio ulegają popędom zmysłowym, 
lecz pobudkom idealnym: kobieta „poczy- 
na niopokalanio,* a oboje zaklinają dzio- 
cka, ażoby do nich przybyło z duszą im po- 
dobmy. Dluczogo geniusze nia mają rów- 
nych sabio dzieci? Bo nio mogą znależć od- 
powitdnich kobiot. Antor przestrzega 
przed niodobranomi i zmysłowomi miil- 
żenstwami niotylko zo względu na życie 
obocne, ale i na przyszłe: rozpustniey bo- 
wiem będą olropnio cierpieli potom w 
przymnusowoj wstrzemięźliwości. 

W rozdziale o ustroju społecznym pom- 
sza autor najrozmaitsze sprawy, opatruje 
ja krytycznomi uwagami. Jest on przoci- 
wnikiom. socyalizmu, ale zarznca równie 
wiele obeenej organiznegi społeczucj; do- 
skonułą wedlug niego byłaby taka, która- 
by „każdemu dostarczała najlepszej sposo- 
bności do rozwinięcia i pomnożonia osobi- 
stych darów i ualolnioń." TOzdział o „ce- 
Jach życia" wypełniony dość jułową i po- 
aponta trazeologią, rozwinięty z klęhka pn- 
glądów  indywidualłistycznych. Książka 
kończy się „widokami na przyszłość” "Tu 
autor kreśli szkia nowego ustrojn, który 
powstanie „gdzioś we wszechświecie, a mo- 
Że na naszoj ziomi i który będzie zwiijz- 
kiem istot wolnych i kochających się.“ 
Będzio to „olonthoria,* której rzędy natn- 
ralnie sposzywać bady w ręku filozofów. 
Dla toj elenthoryi autor me wymyślił, 
wzorom innych marzycieli, nowych stosun- 
ków, noezuć i zasad, locz ofitrował jej stæ- 
ro w poprtwnoj i udoskonalonej postaci. 

Praca p. Lutosławskiego zawiodla nas 
pod wielu względami, Sądząc bowiom z j 
dnego o niej glosu ize streszezenia jaj 
przez samego autora w Przeglądzie filoz 
ficznym, spodziewaliśmy się znełeżć w ni 
oryginalnie pomyślury i rozwinięty wy 
klad indywidualizmu — oraz, jak się wy- 
raża p. T. — „pogląd na istotę 1 cele życia 
ludzkiego z punktu widzenia Polaka, wy- 
kształoonego śród obeych u jednak npar= 
cie zachowującego awe własne, otłziedzi- 
czone po twórcach złotej wolności vezn- 
cia." Tymczasem jest ona metafizyką da- 
wnogo untornmentn z dodatkiom ogóln 
kowych uwag o życiu praktycznem i paru 
wtriconych zdań o naszem. Wobec lola 
czytelników Prawdy, składającego się z lr 
dzi ukształeonych, zhytocznom byłoby 
przeprowadzać azczególową, krytykę twior- 
dzo p. I. i uzasadniać odmienność na- 
szych zapatrywań, tem bardziej, że mu- 
sichbyśmy tę sprzeczność wykazać prawio 
ws wazystkieh punktach. Znacie chleb 
wypickany zo starych, zmiełonych bulek, 
których kawalki zachowują się w cieście? 
Takim chlebem jest „Soelonmucht.* Lia- 
two w niej odnależć kawalki Leibnitz 
Kanta i wiólu idealistów, a przedewszyst- 
kiom Platona. P. L. przyznaje się otwar 
cie do zależności umysłowej od togo mi- 


PRAWDA. 


M 41 


strza, ule jego szczerość nie zmniejsza nit- 
szego zdziwienia nad takim wybórem. Bo 
nie ujmując genialności i znaczeniu mędr- 
cowi greokiemu, sqdzimy, że ani on, ani 
żaden myśliciel, żyjący przed 20 paru wie- 
kumi, nio może być mistrzem filozofa dzi- 
siejszego. ludzkość przez ten wielki prze- 
ciąg ezasn nio próźnowała i nio przeżuwn- 
ln jedynie starych zakonów, lecz praco- 
wala, badala i odkryła prawdy, o których 
rzoczywiścia dawnym filozofom się nio 
śniło. Ironiczne spostrzeżenie Ilcinega, ża 
karzeł, wlazlszy na ramiona olbrzyma, wi: 
dzi więcej od niego, zawierz w sobio ró- 
wnież mysl poważną. Dzisiejszy studont 
mntematyki wio daleko więcej z astrono- 
mii, niż Kopernik, co wcale nie ubliża 
i nio zmniejsza ani wielkości, uni zasługi 
twórcy tcoryi o obrotach cial niebieskich. 
Dln Midzi dość slawy, gdy są słońeaumi ja- 
kioja epoki, do przyświocania przez wieki 
wioków nie mogą i nie powinni rościć pre- 
tenayi. Zło skutki sfanatyzowani się nau- 
ką jakiegoś, zwłaszcza oddalonego mistrza, 
nigdy może nie wystąpiły widoczniej, niż 
w książce p. I. Pisarz niawątpliwia zdol- 
ny. obejmujący szerokie kręgi wiedzy, 
jest umysłom jak gdyby zabalstmowanym 
u przed dwu tysięcy lut, który mniema, 
że filozofin to nia najwyższe uogólnienie 
naak szczegółowych, leez osobna mądrość, 
wyciągu wnioski nie z konkretnych, 
ściśle sprawdzonych faktów, leez z ogól- 
nikowych załażeń, który giętką dyalokty- 
ką, noszącą u niego miano logiki, chco 
wszystko wyrozumować, wykryć i pood- 
słaniać najskrytsze tajemnice. Nie wid 
że podobnych formalnie a zupelnio r 
żnych treściowo wywodów „łagicznych* 
można nurobić boz końca, ża ich wartość 
spoczywa nietylko w prawidłowości wnio- 
AR) lecz tukże w prawdzie przesłanek, 
że ciqągla przefruwa na skrzydłach fanta- 
ayi przepaście, a zdaje mn się, że rzuca 
przez nie trwałe mosty, po których b 
piecznie przejdą tłumy jego „uczniów.“ 
Dia przykładu weźmy jakikolwiek nstęp. 
JEZ — twierdzi antor - - prawdo 
podobnie nie odradzają się na ziemi, a ci, 
którzy obcenie poświęcają się filozofii, 
mieli przedtem (w poprzedniecm życiu) 
mniej wysokie cełe. Byli może wojowni- 
kami Inb pootami, żyli w almęcie zmy- 
słowych rozkoszy, zmiennych spostrzeżeń, 
nie czując potrzeby wzniesioniu się do roz- 
ważania rzeczy ogólnych.“ Oo wart cały 
ten frazes? Tyle, ile np. domysł, ża filozo- 
fowie byli w poprzedniem życiu cebulami. 
Ale zgadzilibyśmy się nawet na fanta- 
zyę, gdyby ona byłu śmiwłą i zawierała 
wątek pomysłów oryginalnych. Tego me- 
tafizycznym rojeniom p. L. brak. Przyj- 
mujo on za dobrą monetę najpospolitsze 
pojęcia, najgrubsze zabobony, najwadliw- 
aze stosunki, słowem calą istniejącą obc- 
enie powszedniość i stara się ją ubrać 
w stare, trochę oczyszczone szaty filozofi- 
czne. Nie może on się wydobyć z utartych 
kategoryj myślenia, sięgnąć wzrokiem 
w przyszłość dalszą, niż epoka pewnej po- 
prawy teraźniejszości w duchu indywidua- 
listycznym. % książki jego wieje dneh 
szlachetnego humanizmu, głęboka miłość 
dla dobra, szczera życzliwość dla ludzi, 
alo wszystkie te przymioty mogły się by- 
ly wypowiedzieć bez tej metafizycznej 
mgły i dyaloktycznych zygzaków, które 
bardziej duszą i nużq, niż uczą, a wypel- 
niają większą ezęść dzioła, nadawszystko 
zań bez togo lokceważenia dorobku nauk 
ścisłych a zabawnego przeeeniania w po- 
wiotrzu zawieszonych domniemań. 


A. $. 


HISTORYA. 
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Oswald Balzer: O zadrudza słowiańskiej — uwagi 
i polemika (Kwartalnik hialoryczny, II, 18991 w ono- 
Imen odbiciu). 


zol rokiem napisal prof. Balzer 
ozprawę polomiezną p. t. „Rewi- 
ya teoryi o pierwotnem osadnic- 
twie w Polsce" (Kwart. hist. i w osobnem 
odbiciu). „Rewizya* była dokładnym roz- 
bioram poglądów prot, Piekosińskiego na 
charakter apoloczny piorwotnogo osadnie- 
twa słowiańskiego w ziemiach polskiel, 
przyczem autor wyrażnie oświadczył się 
za teorya rodowego początku spolóczań- 
stwa polskiego, a więc tem samem i za 
teoryt gospodarczych wspólnot rodowych 
Wskutek tera „rowizya” poglądów Picko- 
sińskiogo nabrała w rozprawie Jiulzora 
znaczenia zaszdniezogo W niueo i — co 
więcoj— po raz pierwszy odezwal się z po- 
śród bistoryków-prawników polskich głos 
w sprawio zbliżenia badan prawno-histo- 
rycznych do wyników badań etno- i socyo- 
logicznych. QObeenie sprawa posunęla się 
naprzód o tyle, 28 rdzeń wywodów Balzera 
znalazł się w 4-tomowej „Uistoryi narodu 
polskiego," wydanej niedawno w Warsza- 
wioiże w ostatnim zeszycie Kwwrtalnika 
lastorycznego widzimy w dzialo recenzyj- 
nym zwrot ku uwzględnianin spraw Indo- 
znewozych, Nao takiem tlo występuje tem 
wyraźniej nowa rozprawa  polemieznu 
Balzera „O zadrudze słowiańskiej." Autor 
ocenia w niaj krytycznie poglądy na tę in- 
stytucyę, wyrażono w pracy Kadlera. „Iło- 
dinny nadil Gili zadrahw w prave slovan- 
ském“ (Praga. 1808) i w trzoch analogion 

nych rozprawach J. Peiskera („Zur So- 
ziałgeschichte Bohmon,* „Vychodisko Moi 

tzenowa licem agrórnich dejów germain 

skych a slovanskych* i „Slovo o zadru- 
dae“). Nazwa „zudruga* oznacza wspólno- 
tę gospodarską rolniczą. obojmującą oso- 
by. złączono węzłami pokrewieństwa. u 
więc rodowo, Dotąd utrzymują się zadrugi 
u Słowian poludniowych a uwlaszeza 
u Serków i Kroatów rod nich nazwa tych 
wspólnot przyjętą zostala w nauce na o- 
znaczenie podobnych u wszystkach innych 
narodów ałowiańskiel. Wskutek tego pa- 
jęcie „zadrugi“ w baduniach murkowych 
rozszerzyło się obecnie o wiole, albowiem 
obejmuje ano każdą wogóle rodową wspól- 
notę gospodarezo-rolniczą, boz względu na 
to,że po dzień dzisiejszy, a tom więcoj 
w żrodłach historycznych spotykamy n po- 
szczególnych narodów słowiańskich inne 
nazwy takich inatytnoyj społecznych. 
W Ozechuch naprzykład i Polaco istnieje 
nazwa „hraci modzielnych* na oznaczonie 
„zkdrugi,*. na Ruai duwnoj nazwa „welika 
ja zemlia,* ohoenie zaś „mir“ i „obszezy- 
na! itp. nzadrugach“ południowo-sło- 
wiańskich i czeskich istnioje jnż sporo roz- 
praw nankowych, o wspólnotach polskich 
pisano hardzo mało, mnioj, aniżeli o ru- 
skieh, Balzor przytacza w swej pracy dzie- 
ła poprzedników; pominął jednak badania 
nad wspólnotami w głębi Rosyi, a to wi- 
docznie dlatego, że pomijają je także roz- 
prawy Kadlora i Peiskera Jest to jednak 
ważna Inka, zwlaszcza że rozprawa Peia- 
kera zbliża się burdza do poglądów. wyra- 
żonych kilkakrotnie w odnaśnoj hterutu- 
rze rosyjskiej o powstaniu „obszezyn* pod 
wpływem administirtcyjno-puństwowym, 
a mo prastarych urządzeń rodowych sło- 
wiańskich. 

Podobnio jak Balzer, Kadler nwaza „za- 
drugi” za przeżytli społeczno ustroju rodo- 
wego u Błowinn, u więc takze za przeżytki 
t. z. komun pierwotnych. Bulzor o tyle tyl- 
ko jost ściglejszym, żu później w polemice 
2 Peiskerom zastrzega się przeciw wyra- 
zawi „komana,“ rozum zgodnio Z o- 
beenym stanem nanki, iż pomiędzy izi- 


siejszem pojęciem kómnny a istotą gospo- 
darczą współnot rodowych zachodzi wiolka, 
różnica. Nie jest to jndnak — trzeba za- 
znaczyć — różnica zasadnicza ze względu, 
że zarówno wspólnoty rodowe, jak i wszel- 
kie cechy komun gospodarczych, tkwi 
w tukiem samem podscielisku, bj. we wiu- 
sności wspólnej. luna znów rzecz, że wzglę- 
dne idealizowania wspólnot rodowych jest 
nankowo mnioj nzasadnionem i ma -~ jak 
to wykazal Krauz (, Retrospekcya socyalo- 
giezna” )-- znaczenie więcej bieżące, w sto- 
sunkn do najnowszych poglądów i dążno- 
sci apołeezno - gospodarczych. Rezultaty 
rozprawy Kadlora przyjmuje zresztą Bal- 
zer z małemi tylka zmianami, mianowicia 
w sprawie wspólnot rodowych polskich. 
Wykazuje, że one przetrwaly n nas do 

iej polowy XV w. zwłaszcza w rodach 
szlachoekich. Często, co prawda, były 
szezupło, bo obcjmawaly tylko członków 
rodziny (t. zw. inokostina), alo istninly 
tulcżo obszórne, obejmująca rodziny vozro- 
dzone, jak np. wspólnota rodu Nioslnchow- 
skich, która w połowie XV w. obojmowa- 
la okolo 20—30 osób. 

O ile wszukże Balzor może za względu 
na własne przeświadczunie naukowe po- 
pieruć i nzupałniać tylko poglądy Kadlern, 
przeciwnie, w stosunku do prac Peiskara 
i ich zasadniczych rezujtatów zajmuje stu, 
nowisko polemiczne, Poisk o 
wychodzi z założenia, że „pierwotna wla» 
sność u Słowian byla le indywidualny” 
i że niewątpliwe istnionie „zadeng“ du się 
wyjaśnić tylko późniejszym rozwojom spo- 
łocznym. Nadto ułożył on całokszialt swo- 
ich poglądów a losach przeddziejowych Iu- 
dów slowiaùskiel w pewną systomutycz- 
ng i oryginalną całość, Sądzi on, że kiodyś 
uległy onu masowa najuzdowi Germanów, 
2e później powstały u nich dwie warstwy 
społeczne: pasterzy (potomków gezmań- 
skich) i rolników i że oała przedlistoryw 
Słowian jest walką, spoloczną tych warstw, 
ukończoniy zwycięztwom rolników jeszezo 
przed wyłonieniem się państw słowini- 
skich na widownię dziejowq. Dowodów na 
popareie swoj lypotezy szuka Poiskor 


w lingwistycu porównawozoj i w pewnych 
przeżytlkach gospodarczo - społocznych u 


Nilowian, zwłaszeza południowych. Nioste- 
ty — dowody te są tak słabe, że Balzerowi 
powiodło się łatwo i nie hez pownoj dozy 
ironii polemieznej obalić je — mojom zila- 
niem — raz nu zawszo, Miunowicie pod 
stawa poglądów Peiykeru, tj. ów. niczmn- 
ny dotychczas najazd (iormnnów na Sło- 
wian w czasach, najdawniejszych nio du 
się w żaden sposób atwierdzió. Przeci- 
wnie — dodam — wiemy dzisiuj dość do- 
hrze, że w prawiekach istniały tylko nn- 
jazdy ludów mongolo-ksztaltnych na Sło- 
wian i żo najazdy germańskia (np. Gotów) 
należą już do czasów historycznych. Wy- 
wody Peiskera znakomicie churaktoryzn= 
je między imemi jogo goneza nazwy 
„smorch.* Przedowszystkiem uważa on tę 
nazwę 4 priori zu ogólno-słowiańskiy na o- 
znaczenie ehłopów i wysnuwa ją z wyrazi 
„śmierdzieć." Wreszcie dla udowodnionia. 
swojej pastersko-ralniezej teoryi twierdzi 
na, seryo, żo taką pogardliwą nizwę nadali 
rolnikom słowiańskim zaborey, pasterze 
gormańscy, albowiem „śmierdzieć moża 
tylko rolnik pasterzowi!” 

O wiele więcej krytycznym jest Peisker 
w genozio „zadrug,” chociaż jak jnż 
wspomnialom — wcale nie oryginalnym. 
Sądzi on, że południowo-słowiańskie „#ii- 
drugi” powstały z późnago stosunkowo po- 
łączeniu się gospodarczego rodzin i rodów 
całych — ażeby latwiej znosić ciężnu fis- 
kalny rządów byzantyńskich, a później tu- 
rcekich. Balzer słusznie zakwestyonoweł 
nnistotniejszą podstawę tcoryi Peiskora, 
tj. potrzebę gospodurezą tworzenia „zie 


noty zo względu na opłatę padatków. Nad- 
to wimłomą jest rzęczą, że „zadrugi“ Jst- 
mialy u poludniowych Słowian za czasów 
imadzielności państwowej. a wywody 
Poiskoru, że hyły to tylko „malo“ — nieze- 
go nie dowodzą, albowiem każda hoz wagle- 
(u nu ilose jaj rzłonków hyla zawsze go- 
spodarczj wspólnoty ralniezą, opartą ni 
zasadzie pokrewiuństwu jej wspóbiezeatni- 
ków Poisker chee jednak za pomoc „ma- 
Jych" zadrop wyjaśnić także ich niewąt- 
liwo istnienie u Słowian pólnornych, 
tórzy nigdy nie podlegali ani Byzantyń- 
com, Ani Turkom. Balzer wytcazał, żu gdy- 
byśmy nuwut ehrich zgodzić się na to, ża 
„mało zadrugi ta coś rzeczywiścin od- 
miennego od „wielkieli,* to i wówczas wy- 
woły Poiskaru me wytrzymują krytyki, 
glbowiam samodzielne studya Balzera nad 
rapólnotami w Pols aznjy, 20 n nas 
istniały takie „zadrugi wielkie.* Peiskor 
mgromadził w swojej pracy cały szereg 
tyrazów muiej zasadniczych, która wszyst 
e jednak nia wytrzymują krytyki Balzı 
n. Czasami są tak hlahe, ża 
wzokraczu miarę rzeczyw: 
antor „Zadrugi* czul się j 
k vjąznnym do tak skrujnlntnoj 
polemiki z Poiskcrem, ten bowiem zanta 
kowal talcże roznltaty Balzer w jego „Ite- 


potrzeby. 


Jest tedy — jak wspomnialem — praca 
Balzeru przewaźnie polomiezną; niemniej 
jednak posuwa krytykę „zudrug włoścień- 
skieh* naprzód. Uzasadnia teoryę o rodo- 
wym początku rozwoju spolceznogo n Nlo- 
wian i nadto zawiora caly szoreg źródłowo 
mzasadnionych szezagółów a przeź 
wspólnot rodowych w Polaco średniowie 
znej. 


Dr. K. d. Gorzycło. 
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LITERATURA POLSKA 
... 
Moman Znwiliński: Słowacy, ioh życie ś Kieraturu 


l, dzieł wyb Warszawa, 1899, ntr. 158. — Jó- 
i Æ aluvego autoramentu, wirya 


(Dziewica Orleaiska). Kijów, 19100, ate, 0. 
Otreściwoj i bardzo skromnie tym 
© razom napisanej przedmow 
A, Nwięwiekiego dowiedujemy 
kn azezogòlow z życia Romana Zawiliń- 
kiego, jednego z wybitniejszych przodsta: 
wicieli wiedzy naszej nntropologicznoj 
i etnalogicznej. Vradzony w r. 15. 
eyi, Zawihńaki uezęszezał do gimnazynm 
Marnowio, study nniwersyteckio odbył 
Krakowie i Wiedniu. Zawód nanczy- 
(iolski, najpierw w Nowym Nączn, naate- 
pnie w Krakowie, w gimnazynm św. Ane 
hy, wazpoczył w r. 1979. Od r. 1883 jest 
Galonkiem czynnym krak. Akademii umie- 
Jętności. której roczniki, w dzula filolagi- 
mym, pracami swemi zasila, zamieszcza- 
jąc zarazom rozmaite rozprawy naukowo, 
pedagogiczne, historytzno-litorackie i jẹ- 
ykoznuwoze w Wiele, Ateneum, Bibl. warsz. 
Wyjeżdżując, dla pokrzepienia star 
igo pracą zdrowia na wnkacye, wybie- 
M zawszo tnkq miejsrowość, w której 
ńóglby stadyować lądź język, bądź zwy- 
mju otaczających go ludzi. W ostatmeli 
naach poświęcił się badnnin życia i lite- 
tury malych narodów słowiańskich pod 
banowaniom pruskiom i madziarskiem. 
Owocem tych badań między innemi jest 
wika o Śłowakach węgierskieh, naj- 
nych, jak się zdaje, pobratymców Iudu 


| natorstwa IBabikowu 


polskiego. Jasno, spokojnie, malowniezo— 
a w częsci dotyczącej umysłowego życia 
Słowaków — z ermdycyą, wystarczająco 
abfitą opisuje Zawihński w dohrej i poźy- 
tecznej swoj pracy oheene siedziby ludno- 
sci słowackiej, zajęcia, Atosunki rodzinne, 
społeczne i polityezne, język, litoraturę 
dawniojszą i tegoczesną itd. Wydanie 
dzieła przynosi cblubę „Bibliotece dzieł 
wybo: rodagowanej m niesłychany nie- 
równowagi starnń i gorliwości, w ciągłem 
przeplutanin rzeczy istotnia wyborowych— 
wybierkami, o których mówić się nie chca 
inio warto. Tym razem obok korekty u- 
wiżniajszej (ca n nas w ostatnich czasnel 
stało się wyjątkiom rzadkim) mamy sue- 
rog pięknych, pięknie wykonanych ryciu 
jątkiom wszakże Starego Hradu, str. 
yeiny zumazanej na czarno), Ozyteł- 
nik z przyjemnością przebiega takie wi- 
doczki, jak Turezański św. Marem, Inb ta- 
kie podobizny głównych działaczy i przy- 
wódeów słowackich, dawniejszych i dzi- 
iejszych, jak Kmet, Kollar Knknezin, 
gh. Vajonsky, Mudrań, Melona Sol- 
tuszowa. ”. 

Ludziom, którzy po dziadzień wierzyć 
nie cheq w zmienność gatunków i z tego 
względu uważają Darwina za półdynble 
lub za cułogo dynhła weneckiogo, załacióby 
nalożało przojrzenio literatury naszej zwy- 
eznjawa-obyczajowej od „Pamiętników 80- 
pliey* do „Guwęd* Wójciekiego, od 


wed“ do pogadanek p. Dunin-Kutwiekie- 
go, Zestawienie typów takich, juk: dnwna 
polska i dzisiójsza polska 
dni 


wiolka pani 
grandesa, leweatars za 
Augustn i kwustarz 
teraturze  lgnncngo 


Ntanislawa 


patrymo!r 
im Kożlich Naguch i Pipidóweć 

przekonałoby tych medowiarków, ża mor- 
fologia ludzka posiada przykłady popiera- 
jące zmienność i miostnłość spraw na 
ziem, o jakich się nie śmało nujziygo- 
rznlszym nawet zwolennikom darwini 


»mu w zaologii. Z tego tytnłn — 
ko materyal porównawe - obrazk 


dyńskio p. Józefa DumineKeewiekiogo nu- 
slngnją ma przechowniie bibliofeczno nè 
do dulszogo ciągu: transformacyi okazów 
z opoki przedpotopowej i zupołnogo 16h 
wymarcia, ażoly tym sposobem stać się 
mogło zudosó nforyzmowi o zmauriwych- 
wsłaniu w piośni, eo zaginęła w życin. 
Obrazki ta bawiem, jukkolwiek krośłono 
boez werwy, bez humorn... no i bez nadzwy* 
emijnogo talentu, rozwlekle, nndnie, ze 
sturo-morulizatorką. inteneyy, noszą prze- 
oioż na sobie cechę żywcem pochwyconej 
wiegdyś, w latach młodocianych, rzoczy- 
wistości. Znał to antar, ocierał się o to, 
mniaj więcej około czasów gonaruł-gubor= 
--10 niejednym ze 
szkiców da się powiedzieć włusnemi jogo 
słowami o miszuresie: „w glęhi Rosyi, za 
Dvioprom, gdzie dawniej Zydów znpolnie 
nie było, niezmiornie ezulo się brak nasze- 
go ruchliwago i uslnżnogo miszuresk — 
sam tego doświadczyłem przed r. 1859, włó- 
czącć się po tamtejszych miustuch i głó- 
wnych końskich jarmarkach w eharaltte- 
rze ofieera-romontiora od lmzurów.* 

W okolicznościach wyjątkowych wolno 
może niekiedy mówić językiom przekładu 
p. Stawazańskiego, chociażi to wielce wat- 
pliwe, ale pisać do draku — nie, niewolno. 
Uszloby to, przypuszczamy, w kucharea 
litawskiej, w ruchnnkuch z pachwiarzom, 
ale nie w „Dziewicy Orloańskiej," o któ- 
roj tłomacz w imieniu anforu powiacdu: 
„ieat jedyną w cułej powszechnej historyi* 
i nie chocby tylko bliżej podobmeyo do wiej 
gnalożé nio można” (ste. 4). Wobee stylo; 
wego tego okazu recenzent znajduje się 
w położeniu owych Meksykanów, o któ- 
rych p. S. Stawe: ki zapewnia, że gdy 
„po raz piorwszy ujrzeli konie i palmą 
broń, takowe stanow: eud.“ Cudowne 
te, zaprawdę. , Każden krok nasz okriż0- 


ny jest ninpojętą tujemnicą...* „Przywi- 
dzenin.. nikt mie lezy nieprawdopodo- 
bnem* (5).. „Książę Lotaryngii zapotrze- 
banet ją do siabio* (12)... „Taannie przyszło 
się mieć do azynienia* (18),. „Piękny byl 
widok patrzeć dysputującą kobietę” (21)... 
„Joanna byla raniona .. tylko 7 maja! (25)... 
A im dalej tam gorzoj. Niezła rycina na 
wstępia, da książki, gruby doborowy jaj 
papier, wyraźny druk, kolorawe obwódki 
stronie, uwydaćniują jeszcze bardziej ową 
auilawność wyslowienia. Głęboka skażona 
składnia dziwi z początku, później gniewa, 
w końen oburza: zaledwie się domyśłamy, 
w jakich to mianowicie miejscach, pod 
sponiewicraną szatą języka, myśl autora 
wykrzywia sią. Zresztą, wśród naruatają- 
eych spaczeń stylowych tracimy nawet 
możność świadomego wyrokowania o tro- 
ści utworu. 


Turn. 
*ra1*rą4"* 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Tmeyan Rydel: Zaczarowane kało, baii drnmntycz- 
na w pieciu aktach, uwieńczonn pierwszą nagroda 
na konkuysie imienia I. Paderowskiego, 


owodzenie, jakiego doznaln sztuka. 

Rydla, niozmiernie ulatwia nam 
Sadana. Rydel otrzymał na kon- 
knrsio pierwszy nagrodę, sztuka. jogo nia 
schodzi z nfiszn, krytyka przyjęła ją nio- 
zmiornie przychylnie; zaledwie jedno pie 
amo stanęło w opozycyi, u dwa iune wy- 
kuzuly pewno braki. Qgólem jednak ro- 
zultat krytyczny wypadł świotnie. Na pod- 
stawio rocenzyi Rydel miwlby prawo mio: 
mag, żo napisał rzecz doskon; 

I rzeczywiście tak jost, Napianl rzecz 
doskanałę. Alo jakąt 

Nu to pytanie krytyka dala odpowiedź 
niooo bułamutuy. Zaledwie dwa głosy od- 
ważyły się nazwać utwór po imieniu, Wy- 
szły one z nst ludzi, me będących kryty- 
kami literackimi z zawodu. 

Głosy te mniemały, 20 „Znozurowane 
koło“ mloży do katogoryi utworów talich, 
jak „Szklane górn,* .Tomeio paluch,” 
„0ud dziowien.* Obniżyly przeto radznj 
a da niogo przystosowaly dada 

Natomiast krytycy, których surowo si- 
dy o dramatach fantastycznych Błowa- 
okiego bynujmnioj się w pamięci naszej 
wio zatarty 1 którzy świeżo o „Dzwoniu 
zutopionym* Ilauptmann uznanie swoja 
ostroznie odważnli, wyrazili pochwuly da 
„Aaozarowanogo kola* boz wszelkich za- 
atrzeżar 

Dlaczego? 

Zdwjo nam się, że odpowiodź dla ludzi 
obdarzonych wzrokiem leży jak na dłoni. 

Japanował n nas w eatetyca od pewno- 
go czasu istny chaos. Qoraz więcoj spo- 
rów, coraz więcej kłótni o kierunki, coraz 
mniej znawców. Niezalożnie od pawnej 
grupy ntrygantów, którzy w ocenie dzieł 
kiernją się względami ubocznymi, niemi- 
Jącymi nio wspólnego za szltulą, zawła- 
dnęli u nas opinią artystyczną lndzie, któ- 
rzy sią niestety nu aztuce znają tylko po- 
zornio. Są to erudyci, haduczo, ruchoma 
biblioteki, jednom słowem estoci, którzy 
„ocenianą literaturę! oceniają znakomicie, 
ule w literaturze powstającej zupelnie sią 
nie oryentują. Ng to prawdziwa „teki bez 
geniuszu.“ 

Wplyw tych ludzi dzięki ich erudlycyi 
jest niestety ogromny. Jakże tu n 
rzyć pisarzowi, który umie powiedzieć 
wszystko a Bosthovenie, Tycyunie, Goe- 
them, Ńzekspirze? Takı erudyta zawsze 
krzyżowy, sztuką cytat znaweę w kąt za- 
pędzi. 

Go chwala mamy toż niespodzianki, Kry- 
tyka twarzy enle omy o Mickiewicz i nio 
rozjaśnia ani jednej komórki organizmu 
jego twórczo: nagle ukazuje się roz- 


=- 

rawka człowieka niozawodowen, który na 
i M ihunasta stronicaeh wypowiada więcej, 
niż zawodowa krytyka w ciągu kilkunn- 
stu lat i stawia istn} teoryę artystyczne- 
go patrzenia i poznaniu. 

Inny fakt. Krytyka staje do apoln w pel- 
nem uzbrojeniu na wieść o debiutach pac- 
tyckich kilku piór młodocianych w Kra- 
kawie, któro były w ruchu zuledwia rok 
skreśliły najwyżej po jakieś tysiąe wirr- 
szy i których obrońcy nawet radz, kryty- 
kom zuczókać czas. jakis z aqdami — 
dy mamy równocześnie potężnych pisarzy, 
tworzących od lnt, którzy dali num szereg 
arcydzieł i w literutnrzo osobny dział stm- 
— a ani jeden z krytyków nie od- 
ważył się na rozbiór ich twórczości! 

Dlaczego? 

Dzichi nowo, oryginalne, to jak nowo 
potrawy. Krytycy obawiają się skoszto- 
wać, bo nia wiedzieliby, co o nich powiec- 
dzieć. Dopiero kiedy ogół w nich zasma- 
kujo, zabierają głos i wykazują wszystkio 
rozkosze, jakich dozna, 

Inny fakt. Spór o u. Jedni 
wynoszą go nad Szekspir, inni bezwzglę- 
dnie odrzucają. Piorwszych nie zawsze ro- 
umiem, drugich nia rozumialem: nigdy 
Każdy pozorny, czy istotny dziwoląg tego 


nntora tłomuczy się nastrojem. (zy wyka- 
zi ktokolwiek rzeczowa, że Macterlinek 


właśnie przeciw nustrojowi nieraz mocno 
grzoszył? Nmierć zlliza się do domu; psy 
podwij ogony i ncieknją do budy; drzwi 
domknąć nie można, bo śmierć welodzi. 
My natomiust wiamy, 20 KE psy wyj 
przewiągle, wystawiwszy lby do góry, a vo 
do owego medomykama drzwi, to już 
1 w „Ntrusznym dworze” śpiewają), że „dn- 
chom zamknięcie drzwi mio dokucza, kto 
duch ten zmyka dziurką od klucza.” 

A torm sprawa „,Zaezarowanego kola." 

Gdyby julia nutor z „Balladyny,* „Lili 
Wencdy* i „Beatrix Cenei" skleił jeden 
dramat, nazwunoby go popierwsze pla 
gintorem, podrugie kompilatorem, u po- 
trzecia fuszerem, który nie roznmie, że 
kazda z tytulowych postaci musi mieć dla 
swych ruchów osobny świat. Naglo wi styd 
ni zawąd wolno w ten sposób postępować 
x dziclimi fnntazyi Indowej 

Faust zawiera uklad z Melistofelesom. 
Dotyd Goethe stalby na stanowisku Ry- 
ia. Ale kto jost Winst? szukal prawdy, 
wiedza mu jej nie dali; tym sm nio 
zaspokoi] potrzeb seron a nl się. 
Tej chwili czekuly zlo instynkty, które 
REKE przed mędreem w postaci Mofisto- 
tela. 

Inny przyklad z dziedziny poczyi żurto- 
bliwej. Twardowski zawiera nklad z dya- 
Wem. Dotąd i Miakiewiez stalby na stii- 
nowisku Rydla. Alo w chwili zwabienia 
kantuuhenta do Rzymn trzeba przed por- 
waniem dnszy spełnić trzy waruneczki. 
Dyubel wybudował gmach z ziarnek o 
cha, ukręcjł biez z piuskn, nawot w świę- 
vonej wodzie się wykyąpal: ale żyć p 
rok z panią Śckutnicką — nie, tego by 
i dyahel nie potrafil! 

Wojewoda zawiera uklad z Borntą. Do- 
tad Goethe, Mickiewicz i Rydel ataliby na 
jednem stanowisku Nio wkurzesz, wojo- 
wodo, niowinnego czlowieku! — Co dal 
lstawia wojewoda? t elan 
ystyka Boruty? Nie. Wojewoda po- 
prostn nkaral śmiercią niewinnogo czło- 
wielka, a Boruta zu to wziął jego dnszę 

Radziwill pragnie bndawy, czy czegoś 
innego. Dotąd Sivnkiowicz stałby na je- 
dnem stanowisku z Rydlem. Ale BMudzi- 
wii} wiąże się ze Szwedami, wrogów nu- 
prowadza na kraj, staje się powodem naj- 
akrapniejszych klęsk i sam zwała się pod 
brzemieniem swego vpodlenin. W „Zaoza- 
rowanem kolc” Wojewoda żąda w hagim 
akcie buławy i Rydel mn ją poprostu dajo 
w akcio piątym. 

Wracaj do ludzi, wola Wodmk da odle- 
wueza dzwonów w dziela Hauptmann. Czy 
ty wiesz, w jaki swint wazedłos? Oxy ty 
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wyżyjesz śród nas? Tyś calowick, milio- 
nam nitek związany ze spoleczeństwom! 
Zgunesz! Wlasna twoja natnra podninsie 
rękę przeciw tobie! Qdlowacz nie usuchal, 
zerwal najświętszo węzły, spoloczność 
obrzneila go kumieniami, plunąl na nią ze 
szeżyłu — a jednak, kiedy upiory w ko- 
szułinkach stanęły przod nim x dzbanusz- 
kiem łoz porzuconej matuli, nio wyte 
mal — i spelniły się wszystkie przepowie- 
dnio. 

Drwal Rydlu wkracza do puszczy, Le- 
śny dziadek ostrzega go. Drwal nie ushi- 
chal i zostnł za karę posądzony o morde 
stwo i mimo wszolkieh zapewnień o sw 
niewinności stracony. 

Zatem: 

Podanio jest din Gocthego, Miekiewi- 
„ Hauptmana tylko impulsem, punktem 
wyjścia, drzwiami, przez któro wstępują 
do stworzonego przez siobie gmachu cha- 
rakterów, starć dramatycznych, psycholo- 
gii, idei — dla Rydla zaś rzeczy już skoń- 
ćzoną, stanowiącą jedynio matorya? dla 
pięknej wersyfikacyi. 

Tego rodzaju drogę artystyczną wytyku 
u nas Rydel o osiemdziesiąt lat zapóźno. 
To nio jast baśń dramatyczna, fi ZY 
seemezna wysnuża z podań Indowy 
jost zupełnie mny rodzaj, który 
zyą nioma nie wspólnego, n 2 poczyą tylko 
piękny wiersz. 

Alo pavzya dramatyczna nie polega na 
tryoletach, któro aą jono szwumi w joj 
j sukni. Polega na pomyśle, na 
wh, ideach, sytuacynch. 

To, co zrobił Rydel. robi zręczny maj 
ator sceniezny. Rydel dał racez „swiąfo- 
eang“ dla tlnmów nioukształoonych, a po- 
nioważ pisze pięknym językiem, przeto 
utwór jego jest bardzo użytarzny, potrze- 
buy i wart nagrody 

Jako „sztnka świątcezna” jost to raocz 
doskonntu. Pazwalę sobie naton 
żyć-silny nacisk na rodz 
wieńczono: albowiem ba 
tycy stawili Rydla bez zustezeżuń w rzęs 
dzie wspólrzasnych postów i postok nie- 
mal na piorwszem miojsen. Nio chodzi 
mi bynajmniej o Rydla, ule a poczyę 
wspóle osmq, która pórom Konopniokiej, 
Tetmajera i wielu, wielu innych tworzy 
coś więcaj, niż piękno wiersze, któr nia 
nbdykowiła z idei i pomysłów i nie wy- 
znaj tooryi „supromucyi slowa nad my- 
a“ Chodzi mi a publiczność ukształeoną, 
która na zasadzie podobnych relueyj mo- 
głuby poozyę współezesny, lokceważyć 
Chodzi mi wreszcie o to, że współczesna 
krytyka zawodowa nie dorosłu do stano- 
wiska, jakio zajmuje, gdy nie umio odró- 
żnić poetyckiego ananasa do lnskowego 
orzecha, 

Pod tym względem publieznoś 
zawszo wyżoj Od naszej krytyki. 
wiedzą, ża najlopioj zwracać się hezpośra- 
Anio da dnsz, wieobalamuconych zadnemi 
tooryami, do søre, które nio zatraciły in- 
stynktu piękna, żo wszelkie reguly dora- 
bia się do dzieł i żo znając na wyrywki li- 
turuturę swiata można hyć ślepcem na 
Jestem najglębiej przekonany, że 
większosć krytyków, stawiających nam 
dziś zn wzór Mickiowicza i wiolbiących 
jego geninsz, gdyby żyła za dni wieszcza, 
miotalahy na niogo gromy łącznie z ową 
ńwezeBNĄ DNS} WALSZAUWĘ 

Amdrzę 


stada, 


Niemojewski. 


——— 
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HISPORYI LITERATURY POLSKIEJ P. Climie- 
lowskiego wyszedł tom 2 

POWIEŚCI. H. Sienkiewicz: „Pisma“ t. IX, Do- 
datek do Tyyodn. ilustr. 

— Hajota: „Om i my,” nowele (280 str, cona 1 yb), 
Dulowski 
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— J. Grajnert: „Kij żelraczy,ś powiastka dla 
du (56 str. — 15 kop.), Dubowski. 

— W. Kosiakiewiez: „Ilanka (108 str), Centnet 
wer 


— K, Junosza: „Żonn z jarmarku” (112 str.), Gen 
tuerszwor. 

— w. Ilugo: „Nędza 
Bukowiocki. 

PORZYE. J. Hłasko: „Poezye (139 str). Fiazer, 

FILOZOFIA, II. Struve: „Anarchizm duelin u ob- 
cych iu nas“ (63 str.). Odbitka z Bibi, Warsz. 

— W. M. Kozłowa! Filozoila Schillora* i wiersz 
„Artyńcić (54 atr.). Lódź 

SOCYOLOGIA. Amoryktisku Akademia nauk 
politycznych i społecznych w Filadeldi wydala 
w tlomnezeniu augielskiem „Zarys Socyolog E 
Ludwika Gumplowicza. Tłomaczenin dokonal Fre- 
deriok W. Moore. profusor Listorgi i ekonomii poli- 
tycznej przy uniwersytecie Vanderbilta w Nasi- 
ville. 


10 tomów (I rb. 80 kop.) 
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Na zgorzelisku stajem my 
Drużyną do ruboty — 
Tej, gospodarzu, precz ża), 
Już piłę tey, grzmią młoty 
Siekiery dab w kužni je 
Kawal napuścił stają 
Jak w boju, kędy la taie, 
Drzewa się rzędem walg 
Z obviętych wici smolna krew 
Obficie złotem ka: 
'Toć buja rzucon w rolę siew, 
Na schron jesienny ezel 
Nim siorp zabrzęknie pośród pó), 
Stodaly wani. potrzebn, 
A wejdzie gość, co goi ból, 
Koiciel nędź -— kęs chleba, 
"Toż s dla niego w naszych wsigelie 
Jak kościół czezun po vinie; 
1 cześć adb ślów fach, 
A jak kaplnński słynie. 
Kaźń boża chodzi światem tym, 
A w ślad jej -— zmilowanie: 
Gdzie wicher rwat, gryzł, ogion 
Wszedi cieśli — znów dach 
Przeżegnał grunt, uakroślił p 
„Kopcie!“ wzniósł czarkę—pijq. 
„Tu wkopiem słupy prz, 
A niech na miejscu zyniją.* *) 
Hej jęczy pu głuchy atuk 
Rozlega się za rzeką; 
Nad spadłem gniazdem kracze kruk, 
A młoty sie, — sie 
064? Kto niejedną wieku ćwierć 
Na sprawy patrzał świnta, 
Ten wie, że siostrą życiu śmierć: 
9 drzewa — ludzka chata. 


dyn= 


Nasz śmiech wykwita % cz 
Skon jednych drugim żyć 
Smutno... Lecz bli 


ki i nam czerw... 
Dom starców zajmie młody,., 
Nim tramnę ciosać chata wpierw 
Walcio się, walcie klody! 

Opływa skranie bujny pot, 

Aż odzież Jgnie do cinta; 

Trą piły, topór tnie, grzmi młot, 

A słońce skwarem pała. 

A kopacz stęka — och a och! 

Żelazo dudni w dolc; 


1) Wiersz ten, osnuty przeważnie on ruzmo wach 
z robotnikami, odhija ich pojęcia 4 potrzebuje tlo- 
maezonia wielu wyrazów, niezrozmniniych dla m 
nych prowineyj. 

2) Zwykłe życzenia Indu hiałornskiego prźł 
zakłndawie budowli: „Niech zgntje na miejscu * = 
j. niech stoi bez przygód tak dlugo, aż wia w proch 
rozsypie, 
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Wzdłuż, wszerz a wgłub wybija loch, 
A ścieka znój po czole. 

I wiozą „santa“ *) — lasów lup — 
Aż skrzypią mocno osie, 

T staj zd ża słupem słup, 

W takt — przy komendy głosie. 
„Oczcpem* 7). cieślo, szybko spiesz 
czyć je potrójnie: 

d a karność wszełkich rzs% 
Stanowią moc i spójnię. 

Stanęla oto, mby Imf, 

Sosnowych pni brać lśniąca! 

Joj dzielny4 cieśla! Bogdaj zdwów 
Bwe dzicło wiodł bez końca! 

„uż środkiem, jak w Jag, 
Kościelnej trybem sztuki, 

„Soch“ 1) par dwanaście 
Strzelnymi leey luki; 
Lecz jeszcze myślą uznój skroń, 
A czuwsj wciąż na straży, 

Boć tu co chwila—Rożc broń — 
Życio się z śmiercią waży. 

pó coly gmach 


rośnie wraz 


By na niem lekko spoczuł dach 
Wysoko pod łazury, 

Zaciągnąć krokwie— to nie žart! 
Tu sig ok 


, spryt kto czego watt 
achem władnie 
Ni maszyn tu, ni dźwigni, lin 
Bog mnogie dui aplyną, 
Nim się nauczy chlopaki 
Wspomagać dloń marzyną, 
„Jak bedz „A ot jakoś tak..." 
Konopny sznur, stal w pięści 
Na piersiach skr krzyża znak, 
A tam — niech Pan Róg szczęści 
A jeśli nagle komuś kloc 
Padając tob rozwali 
“Lo cóż? Sądzono — boska moc — 
Robota pójdzie dalej.. 
Nasz cieśln dzielny 
Prowadzi, sily dwoi. 
Iaz dwa! raz dwa! Ot rzekibyś mig =- 
A jnż rząd krokwi stoi, 
Obili łaty *), zwloźli gont, 
Robotnik kłaść znezyna, 
„Jak karpich tusk za rzędem rząd, 
A wspina się, wciąż wspina... 
Wciąż ku towi pug się wzwyż, 
„Wilezka” 5) wciągnęli społem; 
Na obu jego końcach krzyż 5) = 
1 — czołem przed nin, czołem! 
Grosz może kupić ciężki trud 
A pioniądz płacić znoje — 
Mecz tn miłości dav dnł lud — 
Błogosławieństwo swoje... 


Adam M- aiil 


1) Sauk" — guha saten drzówa na stupy da 
snucia delin 

3) „Oczep”- - tenm, w który nlẹ wynszozają górue 
końce słupów deieunyol; stanowią ono, Wraz s pod- 
waling, mos i związania budyuku. W wiolkich bu- 
Ayukach dają takich tramów dwn i trzy winuki. 

3) „Sochy“ -— słupy stawiano parami wewnatrz 
aloGół dln podparcia dachu; n góry mają one roz- 
gałęzienia vozaochate. 

4) ,Laty* — długie żerdzie, przybljano do kro- 
kwi nby na nich kłnść gonty. 

3 Wilegok* — zakończenie dachn; gdzie się 
schodzą twe jego końca (górna), kladzie stę dlugi 
kawat drzewa, łaczący obie strony i zwany „wilez- 
kir 
4) Dońwiadezywazy prze roxiom strasznej klęski 
pożaru, poznałom rzówuy zwyczaj Indowy: ua kaz- 
dym kończącym się daclm robotnicy przybijnii krzy- 
Żżyki drewniane „na pamiątke minionej bledy i na 
Odywrócenie jej w przysałošei“ Lnd, ilziś bardzo 
Zepsuty, jest jednak dziwnie miłosierny w nieszezę- 
ść, nie gun go, kto tego nie doświadczył; kto zaś 
dokwiadezył, kochnć go vie przestanie. Krzyść do- 
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Petersburg. Z powodu ogłoszonej nomina- 
cyi sekretarza stanu vòn Plewego na stanowi- 
sko pełniącego obowiązki ministra sekretarza 
stanu Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, Now, 
JFr. pisze; „O ile sckretaryat stanu, kierowany 
przez Fiolandczyków, przyczynił się do odo- 
sobnienia Wiulanńdyi, o tyle obeeme, z rosyj- 
skim dzintaczem państwowym na czele, będzie 
on, jak sądzimy, przyczyniał się ilo jej zje- 
Anoezenia, pod którem to mianem vozumieiny 
tylko zjednoczenie państwowe, gdyż Najwyższe 
Manifosty obdarzały Winlaudyę samorządem 
wewnętrznym i ochraniają go. © zlania etno- 
grafieznem lub wynarodowieniu Finów nie może 
być nawet mowy. Konieczuą jest tylko rzeczą 
zrównownzyć Ścierające się częsta ze sobą 
miejscowe interesy Fivlandyl z interesami ogól- 
no-państwowymi. Administracyn fimandzka ob- 
fituje niezmiernie w osoby i instytucyc, ochra- 
niające interesy kraju, gdy zarazem przedsta- 
wieielem potrzeb i wymagań rosyjskich jest 
tylko jedou generał-guhurnator. Oloczeni gwar- 
tym pierścieniem instytucyj miejscowych, ge- 
nerał-gubernstorowie wystawieni byli na nic- 
równą walkę. Przy tym ustroju niektórych in- 
stytucyj, jaki dano Fiulandyi, głos jego niknąt 
w chórze całego szeregu instytucyj kolegiul- 


mych; scjmu, senatu, dawnego komitetu przy 
sckretaryncie stanu itd, Obecnie, po zamiano- 
waniu n d ministra sekretarza stami dy 
gmitarza rosyjskiego, obdarzonogo nadto wicl 
kiem doświedczeniem prústwowem, szerokością 
pogląduw, głęboką wiedzą prawniczą i stanow- 
czością charakteru, geucrał-gubernafor zyskuje 
w sprawach ogólno państwowych takiego sprzy” 
miorzeńce, który mo pozwoli jego głosowi pr 


brzmieć bezowotnie wśród innyeh głosów i zdań; 
wszystko będzie teraz ważone i postawione na 
właściwom miejscu; ogólnu intoroyy poústwa 
staną po nad potrzobami miejscowomi jego po= 
kranieza,* 

Witebsk. Kapitalis 


zagraniczni. którzy za- 
wsze sy czujni 1 posiadają, wzrok orli, zbadali 
stosunki miejscowe i zawiązali rosyjsko-balty- 
ckie Towarzystwo przędzenia Inn kapitałem 
( milionów franków, Siedziba Towarzystwa Jost 
w Gandawie Przedsiębiorstwo ma olbrzymia 
widoki powodzenia i nie jest obojętne dla prze- 
mysłu JGrulostwn Polskiego. Gubernia; Witob= 
sks, Mohylowska 1 Śwolońska uprnwiają na 
wielką akalo ten, który datychczna w stumie au- 
rowym wywożono za granieg przecz port ryski, 
a uastępnie sprowadzano wytworzoną z tego 
produktu przędzę, Tym sposobem spożywey mu- 
sicli ponosić koszty niopotrzebne: cło i opłatę 
transportową, w obin strowy. Teran stosunki zmie 
cznie się zmonią. Nowa fabryka na razie jest 
obliczona ua 15,000 wrzecion 1 1,600 robotui- 
ków. Produkcya pochlonie rocznie akolo 400 
tysięcy padów Inu. Fabryka wykończona: ohe- 
cnie, będzie czynna już w listopadzie. Przędza|- 
nie w IKrólegtwie Polskiein bę lą mogły taniej, 
miz dotychczas, otrzymywać przędzę. Podobno 
fabryka ma dawać pierwszeństwo fachowcom 
krajowym. O ile to prawda, warta jest gazna- 
Gzenia uprzejmość ekonomiczna cudzoziemców. 
a możo tylka przezorność woes przewidywi- 
nych w przyszłości ograniczeń przwiych tu do 
obcokrajowców, 


<A KRONIKA] 


Wiadomości społeczna. Jak zapewnia Słowo, 20 
księgarzy i wydawców ndalo się z Wnrazawy do 
petersburskiego Towarzystwa 
ców a prośba o założenie oddzialu tej iustytucyi 


w Warszawie. 
- Mimsterynm szarbu zatwierdziło ustawą Te- 
warzystwa pożyczkowowilndosrego w Koninie. 
—W enem państwie rosyjskiem jest obetnie 
około 290 kobiet, prnenjącyeu w aptekarstwii: 
a tych jedna zdała ogzawin na stopieńjmagiatra. 


— Jako uzupełnienie artykułu p.t, Z powodn 
katastrofy, możemy fodać, iż miuisterynm komu- 
nikacyj, din bezpteczwistwa publicznego, postano- 
wilo zwiększyć skład osobowy w dziale slużby ru- 
chu na kolejach żelaznych. 

Na Pogotowie ratunkowe odbyła się „zabawać 
z loterya Ńutową w ogrodzie Saskim. Rezultat 
materyalny bardzo pomyślny, gdyż zo aprzednży 
biletów wejściowyui I loteryjnych otrzymano prze- 
szlo 12,000 rh. Szkoda tylka, że mie mntano dobrze 
zórgnnizownć tej zabawy, Zamiast znweznsn roz- 
dzó loty du sprzednuia w różnych sklepach, jak 
to czyni ua koncerty, urządzono cztory kawy 


pray bramach ngrodowych i otwarto je dopiero 


przed samem rozpoczęciem zabawy, Oczywiicie 
był tłok nieslychany, masy ludzi, gwałtownie po- 
pychane, dostawały się do ogrodu bezpminie. Te- 
knrze, wnicjący tak dokładnie obliczać cnurgię 
isile Mmdzką, nie obliczył, ile czasu trzela na 
sprzedaż kilkudziesięcin tysięcy biletów i wydanto 
reszty kupującym. Tę pracę pospieszua, Jaką zada- 
no czterem ludziom, moglaby wykonać tylką mn- 
Azyna parowa. 

Szkoły. Wkrótwe rozstrzygnięty będze prajukt 
owiązkowegu urządzeniawzkół tochniznych uiż- 
szych, bezpłatnych w fabrykach, liczących prze- 
szła 1,200 robotników. 

— Nauczyciele szkół udowych w okręgu wat- 
szawskim otrzymali okólnik dyrekcyi naukowej 
wraz z nowym planem nauk, w którym liczę gor 
dzin, przeznaczonyćh na lekeyo języka polskiego, 
powiększono m ) doG tygodniowo. Skutkiem tugo 
zajęcia sakoólno w niektiro duio trwać będą od 
godz, 8 rano do 4 po nośna, 

Miuisteryum oświaty wszożęł» prawą urzą 
dzeuia w Olkuszu mżazej szkoły rzówieślniczej ko- 
aatom atarbn d miasta. Plerrsze daje rocznie 1,770 
rl Wsie 1,000, Nadto na budowę gmacha wygina- 
czo fandnas jeńorazowy 10,000 rb, i ua opntrzo= 
ntu szkoły 4,000 rb. Szkola ta Jost ardzo potrav- 
ima ze względu na rozwój przemysłu górmezogo. 
Do speoyalnych przedumotów sakolnych zaliczono 
klusarstwo, kowalstwo, atolnratwo i tokarstwo. Snpra- 
Py zmie bers paal ja ooaye0a0 por arpi 
win Zory, prom, gaz, jnż wniesiono do ady pr- 
ai. 

Sonkurs, Rozstrzygnięto konkurs Guzety Qulern= 
wiieżej un najlepszo opracowanie jadnogo z dwi- 
uesto tomatów n mnkresu techniki: cwkrowniczej, 


Pierwizą wgrodę (200 rb) przyznano p D Pan- 
nonce za pracę D t pltoln kwnsowotwi sokòw 
w procesie fabrykacyi* drugą (100 b.) p. Tniwi- 


kowi Tzyforowi z Oryszowa za „Doświndczenia nad 
pruntownem oszyszoznniem soku dyfizyjnego." 

Wystawy i zjazdy. Zjazd rolników - mleczarzy 
w Peterahurgu nelnyalit wnioski następująco: 1) un- 
Johy tworzyć związki” wytwórców i spółole nabin- 
towych, colom nłabyienia t udoskonalenia wyro- 
hów mleczarskich; 21 związki handlowe z tychżo 
żywiołów Ala haudu uabiałowogoj 3) giełdy an- 
bialowe w rozmaitych wiejszowościnel państwa; 
4) zwnlywać zjazdy peryodyczna w sprawach go- 
spodarstw nabiałowych ze statom binrem zjazdów 
w Petersburgu lub Moskwie; 5) wydawać eznaopi- 
sme, poświęcone wyłącznie gospodarktwom unbia- 
łowym i handlowi uabiałowemu: 6) popierać stacyę 
hakteryologiwzną moskiewskiego Towarzystwa akli- 
matyzneyi i rozszerzyć takaż stacyp komitetu nan- 
kowego muisterynm rolniętwaj 7) wyjodnać kredyt 
skarbowy dla minst ma wządzenie składów da 
przeehuwywania produktów, ulegającyci Intra 
zepmojn Zjazd ma popierać nracczywistnienłu 
tye wniosków w kolieh rządowych. 

— Zjazd lekarzy kolejowych w Warszawie roz- 
qoczaie się 20 Tistopadn 

— W Bagatcli warszawskiej odbył sig jarmark 
na Owner. 

— Wr. 19062 odbędzie ię w Peterslnrgu miq- 
dzynarodowy zjazd gluckologów i akuszerek, 

— W Kaliszu odbyln się wystawn koni jednocze- 
mat pah im 

— Zamkuląto siódmy międzynarodowy kongres 
grogratów. Powziętu następujące nelnyały: Wybra- 
no komisję międzynarodową dla orgauizacyi ha- 
dań mnzuctyczna-noteorólozicznyeh przy wypra- 
wie do bieguna poładniowega Polecon) powszech- 
no znstosownnie w vance miar i wag metrycznych, 
utrzymanie wymiaru stojini gr ograieznycie nela 
lono znłożenie międzynarodowego Towarzystwa 
kosnula zieznepo i nsłanowienie komiayi do badania 
170: 6 6-4 
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Eoleja i kcmunikncye. Własciciel folwarku Szkla- 
ry w pow. Olkuskim, p. Gordon, starn się b prawo 
budowy kolei wazkotorowej od Olkuszu przez wsie 
Krzesznicę | Jerzmanowice do Ojcowa. 


w Moskwiu i Niżezym Nowogrodzie, później zaś 
w Warszawie, Udesie, Kijowie i Rydze. W Azyi 
środkowej utrzymywać będzie własnych przedsta 
wicieli i agontów. 


NAJ, 


Ale 1) nie możemy ich zmienić. 2) nie wiomy, kome 
je oddać. Dlatego wstrzymywaltimy się z ogłosze: 


Pana W. M, w Da mazładzie. Piemądze przeka” 


Zmarii. 
utalentowany 
świątecznego, 


Przemysł i handel. W Noworadomskn zawiązuło 
się Towarzystwo wzajemnego kredytu. 

— Departament roluietwa zatwierdził projekt 
meślarni wzorowych ruchomych, których zadaniem 
będzie zaznajamiać ludność wiejską z ulepszonymi 
sposobami wyroli masla. 

— W Petersiirgn rozpoczyno dzinialność „ców 
tralne biuru wywladoweze* w uprawach hnndlo 
wych, dotyczącycii krajów nzyatyekich, z którymi 
handel rosyjski pozostaje w stosunkncli. Biaro, jok | 
donom Syn ot, otwiera śwuje oddziały najpierw 


Tani R. W. r Sz. D 
kształeąesj się ze 


—+ UD A E 


Włodzimierz Laskowski, w Warsznwle 
Mumorystn hy 


4 
š 
Sacz krs u Osansassntasa 


| E] Odpowiedzi Redakeyi. kie 


ięt dynarów „dla Polki 


ameg“ 


D> S w |. W H A. 5a 


zem udebralińwy. 


Dzieło ar. J, Dallemagne'a 
Człowiek zwyrodniały, 


które dołączaliśny żeszytani w dodntkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 


ły redaktar Kuryera -. gg 


a ataki 


mnego tamu (742 str.) wynosi tylko uwa rue 
ble bez przesyłki. 


otrzymaliśmy od Pani, 


—— 


BIURO BANKOWE 


„Gazety Losowań. * Premoówy ch. 


Krakowskie - Przedmieście, Ne 53. 


Kujmo i sprzedaż papierów 
publicznych, monet i baukna- 
tów. — Asekuracya Pożyczek 


Codziennie od 9-ej rano da 7 aj wieczorem. 


| Opracentowanie kapitałów. 
41,07, na każde zadanie, 

| 5 do (9, za terminowem wy= 

I 


Zaliczenia na pa 
publiczne, — Dyskonta: 


JE iedzeni 
g powiedzeniem 


Księgarnia p. l. E. WENDE i Sp. (Krnkowskic-Przedm, 9), 
otrzymaln na sklad główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z'88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpujący, 
bibłografą pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego, 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papie: 
Str. LXXIX i 52i 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


z0 wolinowy m, 


Cana rubli pięć. 


Księgarnia Jana Fiszera. 
Nowy Śwint 1, otrzymała un układ głóż 
wny 1 pala 


Cezary Jellenta 


NURTY 


Ogniwa dramatyczne, 
lerwszn. Wydunie drugie, 
Cena rh 1 


Jau Augustynowicz: 


Ksiadz 
Prot. 


Mistorya Indzka. 


Gagi 


a Powieść, vagrodzona zaszezytnem 

Do nabyciu w kslognzniach podręcznik odzanezeniem na konkuswie litera 
Reussnera „Glom “ świeża wyszła z druku 1 | 
do nabywia we wszystkich kalęgnr= 


naukowy pedag: 


Cenn rh 1 kap. 20. 


KAŻDY PRENUMERATOR 
Biblioteki Dzieł Wyborowych 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


HISTORYĘ LITERATURY POLSKIEJ 


D-ra Piotra Chmielowskiego 
w 6 tomach z licznami ilustracyami. 


cy prenumorate sm pòl roku 

nin, 1900 r, utrzymają wyszlo ji 

my zupelnie bezpłatnie natychmiast, z: t wyohodze- 
gu prennmoraty. 

na le ka HISTORYI LITERATURY POLSKIE! wynosi po 2 rb. za 

tom, czyli 12 r 

Roda 

wie, Nowy 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, -~ 


ułożony pod redakcyą J. Karłowicza Ą Kryńskiega i W. Niedż- 
wledzkiaga 
uajobszorniejszy i najtańszy z dotąd wydanych. 
Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zuszytach 180 strannico= 
wych) 10 rubli, Za tam (8 zeszytów) 2 rb, 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w lira» 


merałorzy, opłuc 


ninistraogn „Biblioteki Dzioł Wyborowych”* w Warszie 


Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160. 

II (od Blacha do Giążyć) str, 160. 

z n MII (ad Ciążyć do Docisnąć) str. 160. 
$ - IV (ad Dacianąć da Dz 


joznawstwa), str. 160. 


>. wydewńówye Prawdy | 


czę” 
Ekonomia polityczna według naj- | 


a — 
Sklad główny w księgnrni A. G Du 
w || | bowa"iego w Warszawie, Olmielna 30. 


Polsko-Francuski. najlepsza, najnow 
Sza, najłatwiejsza metoda iu bardzo 
prędkiugo nunezenia wig franenskiego 
Języka bez nauczyciela, 2 objaśnieniem 
wymowy i akreutowania, I-szy kura 
kup. 1,20. Il-gi kura kop. 8.20. - Gra- 
matyka polsko-francuska kop. 1.20, I 
oatu dzieło w 47-in zeszytach, każdy 
po kap. 15 (poczt: kop. 15). 


Wypisy francuskie 


(Moroesux Uhdlsla) ze słownikiem w 4 
jezykach, zeszyt po 15 k. (poczta 18 k.) 


SAMOUCZEK «> R 


azytów, Kura Wyższy 18 zeszytów po 
kop. 10 (pocztą k 13). Nn pocztę do- 
płata du każdego rubla pu 25 k. 

Na żądaniu: wysyła się buzplatnie 
I-szy zeszyt „Samouezka” Francuskie 
go i Itnskicgo. Skład główny u autora 
(Feusanera). ul. Złota nr. U w Warsza- 


zagraniczna (fa- 


A z 
Uytra bryki Sehonba- 


cha) do sprzodania z ladnem pn- 

dełkiem zu25 rb. Sionna. 33, m. 4, 

ad 5-ej do 7-ej 

M DDED 
Nowourządzony 

zakład fotograficzny 


» W. TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niecałoj 12 
na Nowy Świat 46. 


PTYVWZDTUTFSĘY 


znaknmitszych baduczów nie- 
mleckich włożona — ra. 3. 

'L. Liard. Logika, tlom. K. Le 
wald — re, |, 

A. Bapinac. Bpołeczeńitwa zwie 
Tgęle wraz ».dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyclogii — ra, 3. 

Uwaga. Wszyatkia powyżaze 
mela abonrnel Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz. 
kiego postępu ad dzikańci przez 
barbarzyństwo do cywilizacji, 
przeklad A, Bąkowakiuj —rs, 3. 

Huxley —Hosenthal. Zanady flzyc- 
logii — rs. 2. 

H. Posnett Literatura porów- 
DAWOZA ra. 2. 

i, Barni i A. Krzyżanowski. Xfę- 


Na koszta przenyłki do każdego rubla należy 


K dołączyć kop. 15, 
= n z 


czannicy myśli (w oprawie) — 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 

N.Hlrsrband, Byron w uzywkach, 
kop. 51). 

E.Lewald. Historya XIX w., od 
r, 1R00— 1884 — ra, 3. k. 30. 
M. Mignet, Elstorga NIA 

frananskiej, tomów dwa—re. 2. 
br, Med. L. Wolborg. Psychologia 

dziecka — is, 2 Egzemplarze 

opiawna o 20 kop. drożnj - 

J. Branden. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów eztery, tl. 
K. Lewall — rs. 6. 

Enoyklopadya dla dzieci (llustro- 
wana). Qena zniżona ra, 1 k. 60. 
Egzemplarze oprawne a 20 kop. 
drożej, 


ju, 80 kop, za granicą, 
Administracyn, skład główny i prenumerata Słownika w redakeyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, u). Szpitalna, 10, 


8 
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Redaktor i wydawea dr. fil. A. Świętochowski. 


Nospoxaro Ieznypow, Hapuiaua, 1 Osraópa 1389 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


